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66 osób  r o z s t r z e l o n o  w S o o i e t o c b
za przygotowanie aktów terom przeciwko władzy
[Imponujące m anifestuje pogrzebowe w  Moskwie dla uczczenia Mirowa

M o s k w a , (p a t ) o  godzi-
Jtóc 2-ej w  noty czasu moskiew­
skiego, to lest o 4-ej wedle na­
szego czasu, opubliKOwaik, ko- 
Wuiidkai oficjalny, donoszący
0 skazaniu na śmierć i kontiska 
oie majątków 37 z pośród 39 
oskarżonych o  przygotowywa­
nie aktów teroru przeciwko 
przedstawicielom władzy so­
wieckiej —  w Leningradzie o- 
raz 2S z pośród 32 oskarżo­
nych o to samo przestępstwo — 
w  Moskwie.

Wszystkie wyroki wykoiia- 
no.

W yroki te zapadły wczoraj 
w  Leningradzie i Moskwie na 
pojedzeniu  zamkniętem kole- 
gjów wojennych najwyższego 
sądu Związku sowieckiego. Te­
go samego dnia wiToki zostały 
niezwłocznie wykonani,.

KOGO STRACONO
W  Leningiadzie stracono 37 

osób, oskarżonych o „przygoto­
wanie i organizowanie aktów te 
rorystycznych przeciwko pra- 
mywi-ikowi władzy sowieckiej’*.

Nazwiska ?!-«conycn ją t ustępu,ą-
i Łaiin, Chiusow, uwaj bracia Tran 

k« wscy Bogomołow, Kitain, Pietrok 
Dąnw, „aoinsK; (Georgijów), dwaj 
•“n d i  Siojanowowie, a*uiom, Kira- 
■ów, Pietrow, Jegorow, Srnurc * Sic 
■rwai ' Kłoczko w, Statióski-Kura- 
■ow-beretowej Gurin (Snrin), Fadie- 
kW, dwaj brat... Kikoiajjwscy Olii, 
Władimirów, uodonow, Ustnigow, 
Alaa&bjew, Majer, Iwanow, dwa) bra­
cia Grigicr, Antonow, Nozdrunow, 
Oubow, Mosiagin, Komaroyr.

W  Moskwie rozstrzelano 29 
ooób, a mianowicie:

Wasiljewa, Fumiancewa, Pozniako- 
wa, Bobrowa, Paneiacba Słrogono- 
wa, Sidcrenlcę, Sidorowa, Manucho- 

Kalwenasa Sidorowa, Knuszewic 
Idago Gaponenkę, Reczajnika, Buiy- 
głsę (kobit ta), Rozenberfa, Panioszki 
da. Zdobnrw-WiCkowa, Ejsmonta 
*3Póikowa, S iewastjanowa, Sztokolki- 
U, Sassa, Neiedowa Kienenkę, Prut 
kowa, Sicrgiejewa, Karnauchowa i 
K&słowa.

Sad miał ustalić, że większa 
część ze straconych przybyła 
do Związku sowieckiego przez 
gran.ee zachodnie.

5-CIU GROZI JESZCZE 
ŚMIERĆ

Prócz tego odroczono, celem 
przeprowadzenia dodatkowego 
śledztwa, sprawę 5-cki innych 
oskarżonych, którym grozi roz­
strzelanie: Czukanowa, Czino- 
wa. Iwanowskiego, Kórnickiego
1 Chablenko.

Wczoraj od wczesnych godzm 
rannych przed gmachem „Do- 
mu Związków Zavrwdowyi;b“ 
ustawiają się oddziały armji 
czerwonej wszystkich rodzajów 
broni. W  pobliskich ulici ch o- 
czekują na uroczystości pogrze 
bowc delegacje zakładów, fa­
bryk i instytucyj.

W  sali kolumnowej „Domu 
Związków" na tle wielkiego 
portretu Kirowa stoi uia, muro­
wa urna z prochami ofiary za­
machu. Zwłoki jegu spalouo 
wczoraj wieczorem w kreriato- 
rjum. Przy umie co  5 miiiut 
zmieniają się warty honorowe. 
Zmiany te ustały dopiero o  g 
11-ej przed południem według 
czasu warszawskiego, kiedy do 
gmachu przybyli dygnitarze so-

w
wieccy i partyjni.

Na trybunach rządowych i re 
prezentacyjnych zebrali się w y­
bitni członkowie partii komu­
nistycznej, wysocy urzędnicy, 
wyżsi oficerowie armji i floty, 
przedstawiciele korpusu dyplo­
matycznego, attache wojskowi 
oraz prezyjj, im międzynt ro- 
dowki in corpore.

W  pogrzebie bierze udział 
mm. frańeusKi p. Marnhandeau.

Punktualnie o  godz. 11-ej z 
Domu Związków Zawodowych 
wyruszył kondukt żałobny.

N a specjalnych noszach ude­
korowany :k kirem i czerwie­
nią oraz Wieńcami, StaŁn, Mo- 
łotow, Kalinin i Woroszyiow 
wynieśli umę ? prochami ofia­
ry gamSćhu len’ ngradzkiego.

Wzdłuż ulic, któremi przecho 
dzi kondukt żałobny ustawione 
są oddziały armii. Prrcz mos­
kiewskiego garnizonu bierze u- 
dział szereg pułków piechoty 
sprowadzonej z prowincji.

Co kilkanaście metrów stoją 
irkiestry wojskowe i fabrycz­
ne, które z chwilą zbliżenia się 
konduktu g ają marsze żałob­
ne.
DELEGACJE NA POGRZEB

Na uroczystości pogrzebowe 
przybywają do Moskwy liczne 
delegacje republik związko­
wych i większych miast. M. in. 
przybyła delegacja ukraińska, 
złożona z 200 przedstav: cieli 
wszystkich okręgów przemysło 
wych z przewcinicączym  cen­
tralnego komitetu wykonawcze

Katastrofa ekspresu Paryż-Wiedeń
Maszyn sta i palaci zosta ł zabici

STUTTGART, (PATj. W czo 
raj przed południem na dwor­
cu w Zainhingen w Wirtem- 
bergji wydarzyła śię katastrofą 
kolejowa.

Pociąg pośpieszny Paryż —

Wiedeń zderzył się z wagonem 
tonerowym, który uległ żup zł- 
n-ma zniszczeniu, a dwie oso­
by, znajdujące się w  nim po­
niosły śmierć. Lokomotywa, 
brankard i pierwszy wagon o- 
sobuwy pociągu pośpiesznego

pawywióciły się. Maszynista i 
licz  z o ta li żabi-\ Podróżni te­
go pociągu przewiezieni zostali 
autobusami do Stuttgartu. Przy 
i zvną katastrofy bvłn nieza ni­
kniecie przejazdu.

56 ofiar pożaru w Kinie
Ot ara paniki padły przew ażnie kebiety i dzieci

PERPIGNAN. (PAT). W  je -i  żar. 56 osób doznało obrażeń, 
dnyra z kinematografów przed- w lem szereg osób bardzo cięż- 
mieścia Perpignan wybuchł po-1 kich I

Wśród ofiar kavastrofy prze­
ważają kobiety i dzieci.

Jugosławia wydala Węgrów
Musza e n fg ro w a i natychm iast nie zabierając nic z  sdba

BUDAPESZT (PAT). W ę­
gierskie Biuro Korespondencyj­
ne podaje, że wczoraj w ieczo­
rem do leżącego nad granicą 
miasta Szeged przybyła partja 
wydalonych z terytorium jugo- 
sfć w iańskiego Węgrów.

Uchodźcy ci opowiadają, iż 
władze jugosłowiańskie zmusiły 
ich do natychmiastowego opu­
szczenia Jugosławii nie pozwa­
lając nawet na zabranie najnie­
zbędniejszych rzeczy. W ydalo­
no nawet te osoby, i  tóre przez 
dziesiątki iat zamieszkiwały Ju 
gosławję Lokalne władze jugo­
słowiańskie nie uwzględniały.

Wielki przemysł u władzy
Niemczechw

BERLIN. (PAT). Niemieckie biuro 
informacyjne ogłosiło następujący ko 
meaikau

„Wódz i kanclerz Rzesz? zarządził 
przeniesienie w stan tymczasowego 
spoczynkn podsekretarze sianu w mi­
nisterstwie gospodarstwa Rzeszy Fe­
dora, odwoljjąc go równocześnie 
stanowiska Komisarz. Rzeszy dla 
spraw kolomzacyjnych i przyznając 
mu ustawowe prawo do pensji.

Jak wiadomo, er. Fed w przed ku 
len dniami ustąpił ze stanowiska pro­
fesora w Ch^dof.tenburgn, oraz zrzekł 
•ię hrnkcyj prztwodnfczacago na/o* 
dowo -  socjaLstycznego związku in­
żynierów niemieckich.

Fedor, iedet t fila-ów i pierwszy cn 
członków ruchu narodowo-socjalisty- 
czołgo iesi właścrwyn twórcą gospo­
darczej teorji narodowo-socjalisiycz- 
nej, której główny oostulrt t  tw

„złamanie jsrztna procentów' wszedł 
do oficjalnego programu partji nato- 
dowo-soc iis4] cznej.

Feder raleiał do najbardziej ziufa 
nyrh współpracowników kaiicl rza 
Hitlera, który sam w swej kdrlce 
. Meiz kr.mnf' wyraźcie stwierdził, że 
poznanie z Federem w samym pucząt 
ku ruchu narodowo-socjalistycznego 
wywarło na niego decydujący wpływ.

Dy misia Federe jest dalszym cią­
giem zmian pEi-honulnych na najwyż­
szych stanowiskach. Stoi ona w związ 
ku z pozbywinicm się .tementów so­
cjalnie radykalnych. Zmiany te oz­
naczają całkowite zwycięstwo wiel­
kiego przemysłu, konserwatystów i 
wojska. Powoli Hitler “ yzbywa Ję 
tych ./szystkich, których radykalne 
hasta społeczne i gospoda: ze, przy­
sporzyły mu masy narodu niemieckie­
go i p r r  to umożliwiły władzą.

nawet zezwoleń udzielonych j  
pobyt przez Min. Spraw. W e- 
wuętrznycŁ

Z Szegedyna nadchodzą no­
we wiadomości o  wysiedleniach 
Węgrów z Jugcsławr Na gra­
nicę węgierską przybył specjał 
ny pociąg z tysiącem wydalo­
nych.

Wedle najnowszych wiadomo 
ści, nadchodzących z Szegedy- 
nu tu jugosłowiańskich stacjach 
nadigr ulicznych znajduje się pod 
silną strażą policyjną wielu o- 
bywateli węgierskich, którzy 
oczekują na specjalne pociągi, 
mające odstawić ich jo  Węgier. 
Pociągi te mają nadejść jesz­
cze dziś.

Masowe wydalenie Węgrów 
sprawiło w Budapeszcie przy­
gnębiające wrażenie

Węgierska ageacjs u,zędowa 
donosi: Prasa węgierska z głę- 
bokiem oburzeniem inłcrmuje o 
wydaleniu masowem odi wateli 
węgierskich z granic Jagosla- 
wji, podając szereg szczegółów, 
świadczących o  brutalne m ob ­
chodzeniu lię z wychodźcami.

,J*esi£r 1-lody" odwołuje się w 
■prawie eydaleni. obywateli wągier* 
skich do opinji całego świata. D ;iep- 
nik pisze: , WstrzyP1 my się od wyra­
żenia nasz sto uądu nad tego irodzaju 
sposobem postęrowwnla /• o vn ze 
r zględu na to, iż w ckecnej chwili na 
tererła Genewy ' onllikt in v olany 
prze/ fekarżr-uia 'ugosiowia-skii s 
wsi. dl w faze decydującą, jak rów­
nież. dlatego, iż chcemj uniknąć wszy 
atidego. co mogłoby wpłynąć aa zao­

strzenie tego konflikt-..
Budapejti Hirpal“ oświadczę, iż 

świat może ponownie njrzeć, kto usi­
łuj! zamącić pokój. „Magyar Orsag", 
jak również inne dzienniki domagają 
się od rządi węgierskie^D przedioże- 
aia niezwłocznie sprewj wydalenia 
obywateli w-; gier sh«:lu w Lidze Naro­
dów.

go Ukrainy, Petrowskim, na 
czele. Z Leningradu przybywa 
delegacja zakładów przemysło­
wych i kołchozów okręgu le- 
ningradzkiego w liczbie łuOO 
osób. Liczne delegacje przyby­
wają z republik zakaukazkico,

PAMIF(CI KIROWA
Na Placu Czerwonym prezes 

rady komisarzy ludowych M o- 
totow imieniem komiletu cen­
tralnego partji komunistycznej 
i iządu sowieckiego zainaugu­
rował meetlug poświęcony pa* 
mięci Kirowa.
JAGODA DOSTAŁ DYMISJE

Komisarz spraw wewnętrz­
nych Henryk Jagoda, jak twiei 
dzą w kolach politycznych M ds 
kwy, po uroczystościach po­
grzebowych otrzyma oficjalna 
dymisję ze swego stanowiska i 
zostanie odkomenderowany na 
nic nieznaczące stanowisko go­
spodarcze w Azji Środkowej.

Śledztwo ujawniło, te zama­
chowiec Leonid Nikołajew, byl 
funkcjonariuszem GPU. Leg:ty- 
macja tej instytucji pomogła ma* 
dostać się nietylko do gmachu 
pałacu Taurydzkiego, ale cze­
kać »a wyjście Kirowa na ko 
rytarzu, przy którym mieścił 
się gabinet dygnitarza

M OSKW A. Agencja la ss  do­
nosi, że naskutek licznyci 
próśb robotników m. Wiatki, 
Centralny Komitet Wykonaw 
czy ZSRR postanowił zmienić 
iv\zwę . W iatka”  na Kirów.

MORDERCA KIROWA 
PRZYZNAŁ SIĘ DO WINY
Leonid Nikołajew, morderca 

Kirowa miał się przyznać do 
winy, lecz odmewtł jakichkol- 
wiekbądź zeznań, ograniczając 
się do oświadczenia, że przy­
gotowywał on zamach w ciągu 
kilku tygodni.

Przypuszczają, że zamurdowa 
nie Kirowa jest tednym z obja­
wów wielkiego spisku, który 
jednak został zlikwidowany.

Katastrofa auta służbowego
Niemczechw

MOinaCHJUM, (PAT). W  o- 
kolicy Ganrcker w Doi. Bawa­
rii wydarzyła „ią poważna ka­
tastrofa automobilowa. Auto 
jłużbowe Stahihelmu, wiozące 
kiierownika tejże oraunkacji na 
okręg ba.warslj v. Waldenfel- 
sa oraz 2 jego podkomendnych

rozbiło się o  drzewo przydroż­
ne w chwili wymijania rowe­
rzystów.

Pasażerowie odnieśli ciężkie 
rany. Jeden z nich, kierownik 
referatu prasowego tnap. Da- 
ser zmarł na skutek odniesio­
nych ran.

Fale porwały kapitana okrętu
HELSINGFORS (PAT). 0 -  

kręt ..Kompass" nu kiórym li­
tewski minister spraw zagrani­
cznych Lozoraitis odpłynął w 
środę z Helsingforsu do Talli­

na, natrafił na silną burzę. Sy­
tuacja chwilami stawała się nie 
bezpieczna.

Fale porwały kapitana okrę­
tu, który utonął.

Zaginionego lotnika we znaleziono
LONDYN. (PAT), W czoraj 

do późnej nocy nie otrzymano 
żadnej wiadomości o  losach lot 
nika australijskiego Ulma i je­
go towarzyszy. Stracono już na 
dzieję odnalezienia ich żywych. 
Liczne samoloty i okręty prowa 
dzą w dalszym ciągu energicz­

ne poszukiwania.
HOKÓLOLU, (F a T). Zagi­

nionego lotnika Ulma poszuku­
ją wciąż 34 iim nloty i 2? okrę­
ty woiennc. Jak obliczono, na 
dotychczasowe poszukiwania zu 
żyto już 113.500 litrów benzi** 
n>.

ZniżKa ii kii: .Adrla”, ..Atlantic* »wit"
.Bagatela9* lub „Słonko** 

dla CijitUki* „O stblaleh f l i ś o a t b ie l  Krakowakleh'* 
>Wa*i f  ty lk o  w dal* 7 yroda la  1*S4>.
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f F a b r y k a n t - k o o t a n e k  r o b o t n i c y
oskarży! I

W czoraj odbywał się w  Są­
dzie Okręgowym proces u>aw 
niujący stosunki fabryczne, Na 
ławie oskarżonych zasiadła pod 
zarzutem popełniania sytema- 
tycznych kradzieży, robotnica 
Felicja S, wraz ze współlokator 
ką, która przejmowała zabrane 
przedmioty do sprzedaży,

Felicja S, pracowała w fa­
bryce galanterji i jak sama 
twierdzi, była „ośmielona do 
właściciela fabryki". Brała za­
tem niektóre rzeczy, które wa 
lały się po kątach. Przynosząc 
je do domu, dawała lokatorce 
rozrywkę w postaci składania 
i czyszczenia żelaztwa, które

f>ćźniej sprzedawano albo na u- 
icy, albo w tan>ch sklepach.

Fabrykant stwierdził z łatwo 
śclą, że niektóre sztuki jego wy 
robów są w  tańszej sprzedaży 
j Zainteresował się tym wypad­
kiem. Ponieważ sprzedaż od­
bywała się jedynie w jednej 
dzielnicy miasta, rozpoczął 
sprawdzać, kto tam mieszka z 
pośród robotnic i przekonał się 
z n:emałem zdumieniem, że 
chodzi o osobę, do której od­
nosił się inaczej, niż do innych.

A le nie pofolgował jej, uwa­
żając, że sprawy kieszeni sto­
ją wyżej od soraw strea i do­
niósł o mzystkiera policji, któ­
ra podjęła dochodzenia i w  dro 
dze rewizji u S. wykryła całą 
prawdę.

Nic już robotnicy nie uchro­
niło przed rozprawą sądową. 
Próżno w  sądzie powoływała 
sie na fakt, że z właścicielem 
fabryki pozostawała w dobrych 
stosumcach... Prawo jest twar 
de, nawet dla kochanek. Swoją 
drogą, patrząc na tę młodą ko­
bietę filuternie ufryzowaną, po­
wstawało pytanie, czemu jed­
nak tabrykant okazał wzglę­
dem niej tak mało serca i po­
traktował jak pierwszą lepszą

ia urząd sadem o kradzież
nie poszkodowanego fabrykan­
ta., który straty swe ocenił w 
przybliżeniu na 1500 złotych.

—  U mnie kobita musi być 
przede wszystkiem uczciwa, a 
potem może być nawet moją ko 
chanką..

Ten dobór kobiet uczciwych 
na kochanki, a odrzucanie nie­
wiast nie odpowiadających tym 
waruukom, dobrze świadczy o 
abrykancie, tylko niezawcze 
nożna spaktować na kochankę 
v obi etę uczciwą...

Nie dowiedziano się, w  ja­
kich okolicznościach nastąpiło 
erwanie między kochankami i 

■abrykant wyszedł z sądu w 
roli kochanka uczciwego, tępią 
cego z całą surowością nadu­
życia.

Z drugiej strony, okazało się, 
że Felicja S. nie wymagała dla 
siebie żadnych dodatkowych 
praw, z tytułu, że dzieliła z pa­
nią fabrykantewą prawa do jej 
męża. Nic domagała się pod­
wyżki, nie była wyróżnianą i 
koleżanki niczem nie mogły do 
myśleć się, że jest w szczegól­
nych laskach u szefa i są chwi­
le, w  których mówi mu: „Ty, 
mój dziiibdujsra"'.

Sędzią Lewandowski nieco 
pobłażliwiej odniósł się do spra 
wy, niż gdyby to było w innych 
warunkach i skazując wpraw­
dzie Felicję S, na najniższą ka­
rę pół roku więzienia za plano­
we wykradanie wyrobów fa­
brycznych, kenę jej jednak za­
wiesił.

W  CZTERY OCZY
Inijm ne rozmowy Mira z  U y & g ik & m l

Opętani niewidzialna mota
„Na rozdrożu“  w  Błaszczkach

znajduje się nasza Czytelnicz­
ka, tak nam się żaląca: 

„Szanowny Panie
Redaktorze! 

Któż może mnie tak zrozu­
mieć, jak Ty, drogi Redakto­
rze? Kto zaspokoi me myśli 
i serce, jak nie Twe słowa? 
Przeto pełna ufności zwracam 
się do Pana, byś rozsądził 
mnie, jak prokurauor. Opiszę 
wszystko szczerze. Jestem mę­
żatką od 5-ciu lat, dzieci uie 
mam; a obecnie liczę 25 łat, A  
czy kocham męża, tego nie mo 
gę dziś kategorycznie powie­
dzieć, ponieważ przez te pięć 
łat zaznałam jak szczęścia tak

Sąd O k r e s o w y

pierze pi^lkznie brudy
W czoraj w Sądzie Okręgo­

wym znalazł się proces redak­
tora pisma „Hodowla i W yści­
gi", p. Łada Bieńkowskiego, któ 
ry wydał broszurę p. i  „Żarą\ 
za wyścigowa", stawiając To­
warzystwu zachęty do hodowli 
koni w Polsce, szereg zar mtów.

Najgłówniejsze dotyczą w y­
tworzenia na torze wyścigo­
wym specjalnej atmosfery, w 
której rod są się rozmaite nadu 
życia i „machlojki".

Proces wytoczył zarząd to­
warzystwa w osobie hrabiego 
Komorowskiego.

Proces zanosi się na wielkie 
publiczne pranie brudów, któ­
rych ponoć nagromadziły się od 
dłuższego czasu wielkie ilości.

stawi cne Towarzystwu są tak 
poważne, że niepodobna przy­
puścić, by aprawę potraktowa­
no tylko oo  wierz chow nie. Au­
tor broszury o  s-osunkach w 
Towarzystwie, stawia ciężki za 
rzut, że przeszkodzono proku­
ratorowi w  wyciągnięciu wnios­
ków z ostatnich skandalów na 
torze, które powinny doprowa­
dzić do posadzenia przedewszy 
stkiem Towarzystwa na ławie 
oskarżonych.

Na świadków w  tej sprawie 
Towarzystwo wskazało: hr.
Komorowskiego, hr. Morstina, 
Gen. Ąndersą barona Kronen- 
berga i inne wybitne osobisto­
ści, oo wskazuje, jak poważnie 
będzie proces przeprowadzony.

Dotychczas rzeczy te były |Wczi raj odbył się pierwszy ter 
poruszane jedynie na łamach min rozprawy sądowej ped prze
prasy
dział.

i sąd skąpo o  nich wie- 
Jedynie z okazji głoś-

złodziejkę. Zwłaszcza. W  o s -1 4 p j«y «h  procesów o dopmgo- 
karżona z płaczem wyiakała, że W f .  C2T fałszowanie
zarabia w fabryce tylko °  “ł2 zł.
7(j groszy, w tym czasie miała 
na utrzymaniu parę osób z ro­
dziny i małe dziecko, trudno 
bvło oorzeć się współczuciu 
dla nędzy ludzkiej.

Dużą wartość miało wyzna-

wynikow gonitw, władze w y­
miaru sprawiedliwości przeni­
kały poza kulisy właściwej a- 
tmosfery toru wyścigowego.

Jest nadzieja, iż wszystkie 
kombinacje będą wykazane w 
całej jaskrawości. Zarzuty po-

D l a  u k o c h a n e j
(S. F.) Przyczyną wszystkie­

go była gorąca miłość.
—  Zośka! —  spytał drżą­

cym ze wzruszenia gł oseim p. 
Aleksander Goździk. —  Chcesz 
iść ze mną przez życie?

Odpowiedziała krótko:
~  Nie!
—  Dlaczego? —  jęknął bole­

śnie zakochanv.
—  Bo mnie nogi przemakają. 

Pantofle mam dziurawe i kro­
ku zrobić nie mogę. To gdzie- 
bym z tobą przez całe życie 
lazła?

P. Aleksander opuścił ponu-
ro

—  Co robić? —  myślał. —  
Czyż dziura w pantoflu ma zni­
szczyć jego szczęście?

Ruchem znamionującym de­
cyzję wciągnął sobie czapkę na 
czoło i wyszedł na ulicę.

A  już po godzinie policjant 
prowadził go do konwssrjatu 
za kradzież pary damskich 
pantofli ze sklepu p. Izraela 
Cymermana.

—  Proszę opowiedzieć jak to 
by ło? —  zwrócił się w 3 ty­
godnie potem do p Cymerma 
na, prowadzący rozprawę sę­
dzia.

—  Zwyczajnie —  westchnął 
p. Cymerman. —  Przys-edł do 
mnie po damskie pantofle. Od- 
razu mnie sie nie spodobał. Coś 
taki łatek, zelówki go odpada-

—  P oco panu —  mówię dam

skie pantofle, kiedy pan nie ma 
pa męskie.

T o on na mnie spojrzał, hk - 
by mnie chciał zjeść. I mnie 
mówi, że ,eżeli n.e będę gtzeez 
ny dla klienta, to tak mnie da 
w szczękę, że cały personel ra­
zem - z głównym buchalterem 
nie będzie sie mógł doliczyć 
moich zębów. ,

W ięc co  ja miałem zrobić 
proszę sądu?- Pokazałem mu 
damskie pantofle.

On obejrzał, przymierzył ze 
sznurkiem, który przyniósł ze 
sobą i mówi ,,biere'\

—  No i co ?  Wziął?
—  Jeszcne jak wziął! Nawet 

sie nie spytał o  cenę, Odrazu 
zaczął uciekać,

—  Faktycznie, proszę sądu 
—  przyznał oskarżony p. G oź­
dzik — o cepe nie pytałem bo 
dla człowieka zakochanego ce ­
na nie gra roli. A  wyszedłem z 
pantoflami, żeby narzeczonej 
przed kupnem ookaiać. 'lego 
dnia kat ir miała, z domu wyjść 
nie mogła i ja sam sprawonki 
załatwiałem.

—  A dlaczego oskarżony 
uciekał?

— Przed deszczem, proszę 
sądu. Na deszcz sie zbierało 
bez parasola byłem, więc wia­
łem przed deszczem, żeby nie 
przemoknąć

P orfeważ d Goździk często 
odwiedza sądy, więc jako stały 
klient, po odliczeniu rabatu do­
stał 6 miesięcy więzienia

„wyścigowe”
£ółkhwsk hgo, Kwpsieborskie- 
go, pułk. Rómiiila, pułk. Mi- 
szewskiego, hr. W ieiop-jlskiego, 
Verkaya, iokieja Góreckiego 
oraz dwóch sprawozdawców 
wyścigowych prasy warszaw­
skiej.

Jaskrawe don ody wadliwej 
gospodarki funduszami towarzy 
st-wa mają opisać świadkowie: 
p Zambrzycki, Nitdolisiek, Pić 
rowicz, V rłodzimierski.

Dla us.alenia upośledzenia 
interesów hodowli koni wezwą 
no świadków: grn. Jarnuszkie­
wicza, pułk. yscckiego, p. 
Daszewskiego, Ostoję - Osta­
szewskiego, Szczypiorskiego, 
Broszkiewicza i Róga.

t e  ma miejsca upośledzenie 
interesu właścicieli stajen przez 
wadliwą politykę programową 
i faworyzowanie jednostek ma­
ją stwierdzić św.udkowie: p. 
Mroczkowski, Narowski, Pre- 
iiatkowięz, Nowacki, Zaleski, 
Kiferbaum. Flatn i Karwowski

G uposiedzeniu jeźdźców wy 
ścigowych i mżaaęj służby przez 
złe warunki pracy oraz niebez­
pieczeństwa na torze, zezna­
wać będą wszyscy prawie żo- 
kieje, trenerzy i chłopcy stajen 
ni, a nadto do głosu dojdzie i 
najszersza publiczność z po ­
śród bywalców wyścigowych. 
Poruszona będzie przez nich pa 
ląca sprawa upośledzenie inte­
resu publiczności przez brak 
dostatecznej kontroli nad kom­
binacjami torowemi, Jak w i­
dać więc, proces z Towarzyst­
wem urasta do rozmiarów wie! 
ki ego zagadnienia, obchodzące 
go najszersze warttwy publicz­
ności, która w wyniku rozpra­
wy sądowej znajdzie odpowiedź 
na dręczące pytania, kto i w  ja

wodnictwem sędziego Dembic 
kiego

Okazało się, że jakkolwiek 
Towarzystwo powołało tak zna 
komite osobistości na świad­
ków. na nich się sprawa nie 
Kończy

Oskarżony redaktor pizedsts 
wił sądowi listę swoich świad­
ków, którzy mają wywlec wszy 
Stkie ostatnie skandaliczne hi­
storię.

P. Łada-Bierikowski nie w y­
piera się postawienia Towarzy 
stwu ciężkich zarzutów i zamie 
rza przeprowadzić dowód praw 
ety, żc wfiystko co napisał w 
broszurze, odpowiada rzeczy­
wistości.

Świadkowie są podzieleni na 
grupy i mają ustalić wadliwą 
działalność komisji technicznej 
oraz lekceważenie kardynal­
nych zasad prawidłowości wy­
ścigów z istotną sakcJ^ dla ho 
dowli koni. Na te okoliczno­
ści powołano świdaków: p.
Grzybowskiego, Briihla, K a lio -»ki sposób ponosi winę za roź 
kę, Dydyńskiego, Rudigera. maite „kanty" wyścigowe,

Zbezszczeszczenie godła państw.
LUBLIN. XV osadzie Koma­

rów pod Tomaszowem Lubel­
skim wydarzył się niesłychany 
wypadek znieważenia godeł 
państwowych.

Nieznani sprawo zdemolo­
wali tamtejszą strzelnicę, a na­
stępnie wywiesili chorągwie o- 
raz godła państwowe na ustę­
pach publicznych.

Bezczelny ten wyczyn wro- 
-fich Rzec/vnospolitej elemen­
tów postawił na nogi władze 
policyjne, które wszczęły ener-

Obowiązkiem każdego uświa 
domionego Polaka jesi pamię­
tać o Funduszu Obrony Mor­
skiej, Konto F- O. M. w P. K, 0 . 
Nr. 30.690

giczne dochodzenia w kierunnu 
ujawnienia sprawców ohydnego 
przestępstwa.

Dzięki niestrudzonym poszu­
kiwaniom udało się schwytać 
hezpośi ednich winowajców w 
osobach dwuch zawodowych 
złodziei Tadeusza Pachli i Bo 
lasława ‘Vajlera, mieszkańców 
osady Komarów.

Przyciśnięci do muru oprysz- 
kowk. przyznali się do czynu i 
zeznali że zostali do tego na 
mówień? o-zez nie:«kiego Mi­
chała Kolasę i Władysława 
Wysłockiego. od których otrzy­
mali za wykonanie haniebnego 
polecenia 20 złotych.

Całą godną czwórkę zaaresz­
towano i osadzono w więzieniu 
do dyspozycji władz sądo­
wych.

i goryczy. Kochał mnie a zara* 
zem —  moje koleżanki 1 obec 
nie mam „koleżankę", lecz 
wiem, że nie jest wobec mnie 
szczera. Coprawda w tym wy­
padku gra rolę chciwość, a nie 
amory do męża, jak poprzed­
nio. Lecz za to los się mści na 
ranić, bo mąż owej koleżanki, 
a kolega mego męża, ( zwrócił 
się ze swymi uczuciami do 
mnie- Kiedy przypadkowo zo­
staliśmy sami, i to o szarym 
zmroku, wyznaliśmy sobie wza 
jemne uczucia i od tej chwili 
stanęłam na rozdrożu, (nie wie 
rząc samej sobie). Czu,ę że ma 
nade mną jakąś niewidzialną 
moc i zczasem nie będę mogła 
oprzeć się jego kuszeniom, po 
nieważ odczuwałam, iż go ko­
ciłam. W ięc, o Panie, wytłu­
macz mi, czy człow-ek ten wari 
jeot uej miłości, choć ukrytej 
i mych nocy bezsennych? On. 
który tatc mało miłuje bliźnich, 
bo obłuda, ironja i szyderstwo 
są u niego na porządku azien 
nym. Nie wzruazą go łzy ani 
największe cierpienia; to czło­
wiek —  kąt, mimo iż jest dośr 
sympatyczny i przystojny. A 
może pijaństwo gc rak w yko­
leiło, gdyż często hołduje Ba­
chusowi? Myślę, że wszelk,® 
jego uczucia wobec mnie złbo 
są kłamstwem lub objawem 
zbyt wybujałego temperamen­
tu i że tu zmysły grają najważ­
niejszą rolę, poza tem nic w ię­
cej. Opętana jego jakąś niewi 
dzialną mocą, staczam z sóbą 
walkę. Rozumiem, że tak nie 
może być, jednak naprożno, 
za mało mam silnej woli, uczu­
cia w-zięły górę!...

W ięc. Redaktorze, apies? ml 
z pomocą i dobrem; radami, za 
ktire będę ci wdzięczną. Nie­
raz zimą pizy komiuku będę 
myślą przy kochanym Redazto 
rze, a nie przy człowieku, któ 
ry spadł, jak grom, by zburzyć 
ognisko domowe.

Przyznaję, że i jabym tu była 
dużo winna, bijąc się w  piersi, 
mówię: „M ea culpa, met culpa, 
mea roaxima culpa!'

Jest proszę Pani, ładna i ma 
dra piosenka, głosząca: „M i­
łość ci wszystko w” baczy....M. 
Ale właśnie —  miłość! Tej zać 
zgoła n’’ e wyczuwam u Pani wo 
hec kolegi męża Pani. Twier­
dzi Pani jedynie, że posiadł 
wielki wpływ na Panią, grożą­
cy uleganiem jago namowom. 
Otóż, chcę Panią przestrzec 
przed tem najusilniej. Ów kole 
ga męża Pani wvglądą m na 
typ Rasputina. Był to zwvkły 
wi»śniak syberyjski, obdarzony 
nadmiarem temp, rameptu oraz 
•iła hyonutyczną, na podstawia 
alkoholizmu o podkładzie histe 
•ycznym. Nieokreślony przez 
^ania tvp wydaje się taki sam. 
Alkoholizm, przykre cechy cna 
rakteru, wybujały temperament 
i hypnotyczny wpływ. Grozi 
Pani to, przem czem nie zdoła­
ły się uchronić naiwybitniejsze 
r.rystokratki rosyjskie, ba, na­
wet sama carowa i podobno 
z córkami.

Niechże Pani okaże sitnieirzą 
wolę ud nieft wszystkich Prze­
cież Pani mc jest zwyrodniałą 
arystokratką rosyjską pocho- 
'zen-a n’em:,-'-kiego, lecz zdro­

wą moralnie Polką — katolicz­
ką. Proszę z całej s?łv oprzeć 
się poku«om szatańsk’m, naUe- 
->:ei zaś bedzie. ńdv Pani bę- 
■Ve skrzi’ 4!?^ unikać s,'o łkań
*• łims n''''1'*’ Tr» r * oyyij nr^g
konany, że ip•'o w -łvw  sżrpff> 
’vo vstaziie t.o nip na-
«isr»iło, proszę mi napisać j>ow 
tórnie!
jam es. -  — J*ss

Czytacie 
.W E S O tE  WlIDSMO&r
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W e s o t y  K ą c i k  ®

CO PAN RCBI?

N a s z a  w i e l k a  a n k i e t a  z  n ag r od a mi
Kaja pierwsza

A tyło to. ydy miałam lat 14 (Godło: Niezapominajka)

Cypkin — pie ma aau grosza.
J Cypkin wyczytał w gazecie, 
źe na książeczki oszczędnościo­
we PKO. złożono ogółem 700 
mil jenów zł.

_•— Skąd ci ludzie biorą pie­
niądze, żeby sobie odkładać?
—  Zdziwił się Cypkin —  Jak o- 
ni to robią?

Cypkin postanowił się lozp / -  
tać. U kogo? Naturalnie u tych, 
którzy robią oszczędności.

Gdzie ich znaleźć? Bardzo

Eroęte. Przy okienku PKO., w 
torem przyjmują wkłady na 

książeczki oszczędnościowe.
Nazajutrz Cypkin poszedł do 

PKO. Przy okienku stała już 
kolejka ludzi. Każdy trzymał 
książeczkę i zaoszczędzone zło­
tówki.

—  Jak tu zacząć rozmowę?
—  myśli Cypkin, —  Człowiek, 
który ma przy sobie pieniądze, 
niechętnie rozmawia z uieznajo 
mym. Tu nie można podejść tak 
prosto z mostu. Trzeba nawią­
zać przyjacielską rozmowę.

—  Przepraszam pana— zwró 
cii się wreszcie Cypkin do jed­
nego z czekających —  Czy pan 
nie jest synem tego wysokiego 
Kona?

1 Zagadnięty jegomość spoj­
rzał nieco zdziwiony.

—  Nie.
Cypkin uśmiechnął się radoś­

nie.
—- Ja mam oko! Ja odrazu 

zauważyłem, że nie. Pan wcale 
do niego nie jest podobny. I zre 
sztą tamten był hultaj. A  pan, 
ja widzę, trzyma grosz. Pan 
sobie odkłada pieniądze. Jak 
pan to robi ?

«—  Co znaczy jak? Oszczę­
dzam.

—- Na czem?
Na wszystkiem. Na każ­

dym kroku. Ja jestem taki osz­
czędny, że pan pojęcia nie mai 
Ja nawet na zegarek patrzę raz 
dziennie, żeby się cyferblat od 
wzroku nie wycierał.

—  Iii... —  wtrącił się do roz­
mowy, stojący obok jegomość
— Ja tam na zegarek patrzę ile 
dusza zapragnie. Tak oszczę­
dzać, to już nie potrafię. Ale 
zawsze z groszem się liczę. Ciu­
łam sobie i już, chwalić Boga, 
mam uciułanych parę tysięcy.

—  Nie może być! —  zdziwił 
się Cypkin.

—  Nie wierzy pan? Proszę! 
Spójrz pan w książeczkę.

—  Rzeczywiście! —  przy­
znał z podziwem Cypkin —  Jak 
pan to robi, że pan ma takie pie 
niądze?

Właściciel uciułanych pienię­
dzy uśmiechnął się z zadowole­
niem.

—  Zwyczajnie, Nie palę, nie
piję-

—  Przepraszam pana —  wy 
jaśnił Cypkin— Ja się nie pytam 
co pan nie robi, tylko co pan ro 
bi.

—  Przecież mówię. Nie gram 
w karty, nie chodzę do knajp.

Cvpkin poruszył się niecierp­
liwie.

—  Pan mi znów mówi co pan 
nie robi! A jabym chciał wie­
dzieć, co pan robi, żeby mieć te 
pieniądze? Co do „nie” , to ja 
iwiera wszystko. Ja też nie palę

Nie wiem, jak długo leżałam, 
nim mogłam myśleć i mówić 
bez bólu, aż pewnego dnia pan 
Jerzy

PRZYSZEDŁ ZNOWU 
Z KW IATAM I

i, usiadłszy przy mem łóżku, za 
pytał:

—  Czy jeszcze bardzo ile  się 
pani czuje? Musi mię pani z ća 
lej duszy nienawidzieć, praw­
da?

—  Kiedyś przed dwoma laty 
nienawidziłam pana, to prawda.

Na dźwięk tych słów oczy je 
go zabłysły, a twarz oblał ciem 
ny rumieniec, po którym zapy­
tał:

—  A  teraz? przecież z mojej 
winy pani tyle cierpi.

—  Jakto? —  zapytałam i do 
piero teraz zadałam sobie py­
tanie, co było przyczyną mojej 
choroby.

—  T o mamusia nic pani nie 
mówiła?

—  Nie, nic.
—  To ja, ćwicząc się w ogro­

dzie w  rzucaniu dyskiem, zada 
łem pani taki cios w  głowę. O, 
bodajbym leoiej rękę złamał, za 
nim wypuściłem to okropne na 
rzędzie! —  wyrzekł, zaciskając 
pięści i patrząc na mnie ocza­
mi, które m óH ły: „Pół życia 
bym oddał, byleby to się nie 
stało". Żal mi się go zrobiło, to 
też postanowiłam zbagatelizo­
wać cały ten wypadek mówiąc:

—  T o głuostwo, żyję przecież 
i bedę prędko zdrowa jak ryba.

Na potwierdzenie tych słów 
uniosłam głowę, ale w tejże 
chwili opuściłam ją napowrót, 
przymykając oczy.

—  Panno Dziuniu, proszę się 
nie wysilać, na litość Boską, bo 
widząc pani cierpienie, dostaję 
obledu.

W  tejże chwili weszła felczer 
ka i pielęgniarki, by zabrać mię 
na opatrunek.

Po miesiącu wróciłam do do­
mu, niezupełnie jeszcze zdrowa, 
to też przez całe dnie leżałam 
w ogrodzie, gdzie on przycho­
dził kilka razy dziennie, by każ 
dą wolną chwilę spędzić przy 
mnie. Myślałam, że czyni to, by 
mi uprzyjemnić chorobę, do któ 
rej on się przyczynił i źe gdy 
wyzdrowieję, zapomni o mnie i 
będzie zawsze tylko panem Je­
rzym.

Pewnego razu przyszedł, przy 
nosząc mi kilka książek.

—  Ślicznie pani wygląda w 
tym turbanie na głowie, niczem 
żona Radży —  powitał mię.

—  Dlaczego nan mnie na scho 
dach pocałował? —  zaoytałam

PROSTO Z MOSTU,
nie patrząc na niego.

—  Bo kochałem i kocham clę, 
maleńka —  odpowiedział. _ —  
Nie wiesz, co  się ze mna działo 
:uż od kilku lat, gdy widziałem 
twe maleńkie nóżki, migające
00 schodach, albo twą rozwich 
rzoną główkę, kiwającą mi na 
-*owitanie. Czekałem, aż ser­
duszko twe zbudzi się 1 _ zabije 
dla mnie, ale to czekanie zbvt 
długiem mi się zdawało, to też 
nie wytrwałem i wówczas, pa­
miętasz? Postawiłem iak ostatni 
łajdak. Nie śmiem cię nawet te
W M l l — l-II —  ■  im “i

1 n:c pije i nie gram w karty, a 
pomimo to ja nie mam ani gro­
sza!

—  Widocznie pan nie umie 
trzymać pieniędzy.

—  Nie umiem? Daj pan do 
notrzymania to pan zobaczy! 
Tylko ja nie mam co trzymać. 
I właśnie się pytam co oan ro­
bi, żeby mieć pieniądze? Bo co 
nie robić, to ja wiem sam.

Napoleon Sądek.

raz przepraszać, gdyż zbyt wie 
le zła Ci wyrządziłem w twem 
krótkiem życiu.

Przy tych słowach pochyli! 
głowę i zaczął pokrywać poca 
łunkami moje chude, blade po 
chorobie dłonie. A  czynił to z 
taką czcią, że aż mnie dziw brał. 
Kiedy podniósł oczy, ujrzałam 
białą mgłę, przesłaniającą je... 
Dreszcz wstrząsnął mojem cia­
łem, przymknęłam oczy, a on 
położył głowę na moich kola­
nach i płakał. Wplotłam palce 
w kędziory jego kruczej czu­
pryny i marzyłam... marzyłam, 
czując, źe człowiek ten wplótł 
się w me serce na zawsze i stał 
się treścią mego życia.

Od tego dnia żyć bez siebie 
nie mogliśmy, widywaliśmy się 
kilkanaście razy dziennie, co 
zaczęło drażnić mego ojca, to 
też po niejakimś czasie musieli 
śmy czynić to

W  TAJEMNICY 
orzed nim. O, pamiętam, jak 
każdej chwili widzenia się z 
nim oczekiwałam z drżeniem. 
Najszczęśliwsze chwile moje to 
te, w których mogłam swą gło 
wę ukryć na jego piersiach i 
ttwać tak w milczeniu, póki 
on nie wziął mej głowy w swe 
dłonie i zaczął pokrywać oczy 
moje, czoło, włosy, usta, za- 
chłannemi, goiącemi jak żar po 
całunkami. Pamiętam, jak drża 
łam wówczas w jego ciepłych 
ramionach, z jaką radością wsłu 
chiwałam się w szept jego słów.

—  Dziuniuś, żono moja, ko­
cham cię, kocham do szaleń­
stwa, czczę Cię, ubóstwiam, 
bądź moją, będę na rękach no­
sił księżniczkę moją maleńką!

—  Jur, Najdroższy, puść mię, 
bo brak mi tchu —  prosiłam ci 
chym szeptem, czując, że tracę 
przytomność, ale on zdawał się 
nie słyszeć mych próśb, tylko 
tulił mię w swych ramionach 
jeszcze mocniej, poczem brał 
na ręce i huśtał, jak dziecko.

W  jesieni zeszłego roku ku­
zyn jego z Krakowa zaprosił go 
na swe wesele, Na myśl o tem, 
że nie będę go widziała całe 
cztery dni,

ROBIŁO MI SIĘ GORĄCO, 
a myśl, że on tam będzie się ba 
wił z innemi, budziła okropną, 
niczem niezgłuszoną zazdrość 
w mej duszy. Wiedziałem, źe 
gdybym poprosiła go, by nie 
jechał, zrobiłby to bez west­
chnienia, ale nie uczyniłam te­
go, nie chcąc okazać się w  jego 
oczach tak niską, zdolną do za 
zdrości.

Pożegnawszy mię, jak umiał 
naiczulej i zapewniwszy chyba 
z dziesięć razy, źe będzie mi 
wiernym jak pies... wyjechał. 
Dni jego nieobecności zdawały 
mi się pustką bez celu, uczy­
łam się na potęgę, chcąc nie 
myśleć o  nim. Spać kładłam się 
za dnia ieszcze, aby gdy wsta­
nę spotkać iuż nowy dzień i być 
Miżej przyjazdu ukochanego 
Jura.

Przyjechał wreszcie po  pię­
ciu dniach. Miałam nie rozma­
wiać z nim za jednodniowe o- 
nóźnienie, ale gdy zobaczyłam 
ego błyszczące radością oczy 

i usta pełne, czerwone, śmieją­
ce się do mnie całą bielą swych 
zębów, zapomniałam o zawo­
dzie, jakiego w ciągu dnia do­
znałam i wpadłszy do jego sze 
"oko otwartych na powitanie 
'•amion, przylgnęłam doń, tuląc 
'ię  z eałei siły ze słowami:

—  Niedobry iesteś Jur, za­
pomniałeś o mnie!

—  Nie, dziecinko, to, co Ci 
przywiozłem jest dowodem, jak 
bardzo pamiętałem o tobie. To 
mówiąc, wyjął z kieszeni ślicz

ny, duży rubin i włożywszy mi 
go na palec, popatrzył na mnie 
z dumą. Poczem wziął mię zno 
wu w ramiona.

—  Już cię nigdzie nie pusz­
czę ani na chwilę — mówiłam 
wylewając całą swą pięciodnio­
wą tęsknotę. —  Jesteś mój, 
tylko mój i nie dam cię nikomu

—  Twój, dziecinko złota, 
l.wój na zawsze —  szeptał, ko­
łysząc mię w swych ramionach

Spojrzałam na niego, nie pa­
trzył mi w oczy, nie całował 
mych ust, tylko tulił do siebie 
coraz mocniej. Tknęło mię 

ZłE PRZECZUCIE,
co mu jest?

—  Jur czemu jesteś taki in­
ny? Nie patrzysz mi prosto w 
oczy.

Zmieszą! się... czułam, że sta 
cza ze sobą jakąś walkę, zawa 
bał się, poczem wykrztusił:

—  Dziuniuś! Ty mnie przeba 
czysz, splamiłem naszą świętą, 
czystą miłość!

Zaczęłam drżeć na całem cie 
le, nie wszystko jeszcze rozu­
miejąc. On tymczasem osunął 
się do moich stóp i całując je, 
wyszeptał, chcąc jakby pozbyć 
się zmory, co  go dusiła.

CAŁOW Ą&S# JNNĄ, 
tę co  była ptoją ’ asystentką 
przy ślubie.

W  głowie zaczęło mi wszyst 
ko wirować, poczułam chaos.

—  Jakto Joruś, to nie możli 
we i ty byś?... Nie, nie, może 
byłeś pijany!

—  Nie! Byłem zupełnie trzeź 
wy, tylko widzisz, sam nie 
wiem, co  mi się stało, ta strasz 
na tęsknota za tobą i ta jej 
wściekle kusząca uroda, ode­
brały mi przytomność.

Dopiero teraz zrozumiałam 
ogrom tego, co  mię spotkało... 
W ięc tak przeze mnie umiłowa 
ny, ten, którego darzyłam pierw 
szą moją miłością, ten, dla któ 
-ego z uśmiechem prze? łzy zno 
siłam razy i litanje od ojca —  
okazał się tak słabym!... Ten,

w którego wierzyłam, jak W 
świętość, w chwili, gdy jak zba. 
wienia czekałam jego powrotu 
— potrafił pod wpływem „czy­
jejś kuszącej urody” zapomnieć 
o tej, której biedne małe ser­
duszko zabiło po raz pierwszy 
dla niego, poto, aby teraz ude­
rzać w takt łez, gradem napły­
wających do oczu i rwących siy 
na strzępy nerwów?

— O Boże! Daj przeżyć! —, 
-zepnęlam bezwiednie i czując, 
że zaraz wybuchnę strasznym 
ołaczem, wyrwałam się z jego 
objęć i wybiegłam do ogrodu.

Tu wypłakałam swój pierw» 
szy wielki żal w życiu. Po go­
dzinie usłyszałam jego kroki, 
zbliżające się do altany, w  któ 
rej siedziałam, spojrzałam na 
niego, nie patrzył na mnie, kry 
iąc zaczerwienione od płaczu 
oczy.

—  Dziuniuś! Przebacz! Za­
pomnij! Ja cię jeszcze więcej 
przeto kocham i będę kochał.

Ręce jego wyciągnęły się bła 
galnie do mnie — z jakąż rozko 
szą wpadłabym w nie przed go 
dziną, ale teraz nie mogłam,

COŚ MNIE ODPYCHAŁO
od nich, czułam w tej chwili, ź• 
serce moje dla Jura umarło na 
zawsze. Odsunęłam więc te tak 
drogie dla mnie przedtem ręce 
ze wstrętem mówiąc:

—  Nie! Nie, Odejdź teraz! 
Nienawidzę Cię! I nie chcę wi­
dzieć więcej!

—  Dziusiu! Zastanów się, 
czyż ukarzesz mię tak bardzo, 
zważywszy na to, że sam się 
do winy swej przyznałem, chcąc 
być znowu czystym wobec cia 
bie jedyna!

—  Cha! Cha! Cha! Jedyna! 
A  gdzież ta druga, „kusząca 
uroda" — sarknęłam zgryźliwie 
t wybuchnęłam nowym spaz­
mem płaczu.

— Dziuniuś przebacz to cbwf 
Iowft —  prosił ocierając mi łzy.

Dokończenie Jutro

P R O G R A M  R A D I O W Y
6.45 Pieśń poranna; 6.48 Muzyka; 

6.52 Gimnastyka; 7.07 D. c. muzyki; 
7-25 Płyty; 7.35 Chwilka pań domu; 
12.10 Koncert; 12.45 „Gwiazdka dla 
domowników’1; 13.05 D. c. koncertu; 
15.35 Przegląd giełdowy; 15.45 Mu­
zyka lekka; 16.45 Audycja dla cho­
rych; 17.15 Koncert kameralny; 17.50 
Przegląd wydawnictw; 1800 Kącik 
dla młodzieży wiejskiej; 18.10 Życie 
kulturalne i artystyczne stolicy; 18 15 
Koncert solistów; 18.45 „Maurycy 
Mochnacki”  (w setną rocznicę zgo­
nu); 19.00 Muzyka lekka; 19.20 Po­
gadanka aktualna; 19.30 D. c. muzyki 
lekkiej; 19.50 Wiadomości sportowe;
20.00 Muzyka polska; 2015 Transmi­
sja z Auli Politechniki War&z. frag­
mentu Uroczystej Akademji kn ucz­
czeniu 30-lecia pracy naukowej Pana 
Prezydenta Rzplitej, Prof. dr-a Ho­
noris causa Ignacego Mościckiego;
21.00 „Jak pracujemy w Polsce” ; 
21.15 H-g» Część Koncertu symfonicz 
nego z Filharmonii Warsz.; 22.30 Re­
cytacje poezyj; 23.05 Płyty; 24.00 
Muzyka taneczna.
g w i a z d k a  d l a  d o m o w n ik ó w

Powolnym krokiem zbliża się ku 
nam dzień Bożego Narodzenia, a z 
niem tradycyjna gwiazdka. Zwyczaj 
ten jest czynnikiem wychowawczym 
wielkiej wagi. Dzieci widzą troskę 
serdeczną rodziców o przysporzenie 
im radości, wysilając zkolei główki, 
aby wzamian wykazać pamięć o ro­
dzicach. Na gwiazdkę czekają rów­
nież inni domownicy i w tym, jak i 
poprzednim wypadku należy pomyśleć 
szykując prezenty, aby „gv/iazdka” , 
oprócz przyjemności miała również 
charakter celowy — bowiem powsze­
chnie jest znane, iż obdarowujący 
grzeszą często rozrzutnością 1 '-ra- 
kiem zastanowienia.

Zanim więc ktoś poweźmie decy­
zję kupna, niechaj się zastanowi ja­
kim upominkiem można sprawić przy 
lenmość oeobie której go przezna­

czamy, aby „gwiazdka" stała się ra­
dością, Na ten temat kilka pożytecz­
nych uwag usłyszą radiosłuchacze 
dziś o godz. 12.45.

TRANSMISJA Z AULI 
POLITECHNIKI WARSZAWSKIEJ 

UROCZYSTEJ AKADEMJI KU 
UCZCZENIU 30-LECIA PRACY 

NAUKOWEJ PANA PREZYDENTA 
RZPL1TEJ PROF., D-RA HONORIS 
CAUSA IGNACEGO MOŚCICKIEGO 

Dziś o godz. 20.15 rozgłośnie Pol­
skiego Radja transmitować będą s 
auli Politechniki Warszawskiej frag­
ment uroczystej Akademji ku uczcze­
niu 30-lecia pracy naukowej Pan* 
Prezydenta Raplitej. Prof, d-ra hono­
ris causa Ignacego Mościckiego. Traa 
smitowany fragment uroczystości o - 
bejmuje: Hymn Narodowy, przemó­
wienie przewodniczącego Komitetu 
prof. d-ra Woictecha świętosław&ki* 
go, oraz przemówienie Prezesa Rady 
Ministrów prof. d-ra Leona Kozłow­
skiego.

Co i dla pani

Elegancka pani w yfeidiafąe, zab’era 
zawsze *  sobą rozpylacz z ulub om - 
n.i perfumami i fotografią ukoch an ego  
w pięknej ramce. Te dwa przedmioty 
na nocnym stoliku zmeniają pokój 

hotelowy w prywatny buduar*

i



Str. 4 O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Nr.  3*1

Skarga Jugosławii przeciw Węgrom
fcedze rozpatrzona

GENEWA (PAT). Nadzwy­
czajna sesja Rady Ligi Narodów 
rozpoczęła się wczoraj po po­
łudniu. Rada odbyła przede- 
wszystkiem posiedzenie poufne.

Otwierając posiedzenie, przewodni­
czący Benesz złożył oświadczenie w 
kwestji osobistej, przypominając pi­
smo dslegata Węgier, domagające się, 
aby p. Benesz zrzekł się przewodnic­
twa, ze względu na to, że Czechosło­
wacja jest stroną w sporze pomiędzy 
Węgrami i Jugosławią. Przewodniczą­
cy p. Benesz zaznaczył, że już w driu, 
w którym delegacja węgierska zapo­
wiedziała, że zażąda dyskusji w tej 
sprawie na sesji nadzwyczajnej, za­
wiadomił sekretarza generalnego, że 
zrzeknie się przewodnictwa w czasie 
dyskusji nad skargą jugosłowiańską.
Natom ast p. Benesz będzie przewod- 
n:czył obradom nad innemi sprawrmi, 
figurującemi na porządku dziennvm.

Rada, przyjąwszy do wiadomości o- 
świadczenie przewodniczącego, zaję­
ła się swym porządkiem dziennym i 
zdecydowała, że sekretarz generalny 
przedstawi jej na sesji styczniowej 
sprawozdanie w sprawie zwoływania 
sesji Rady, poruszonej przez rządy so 
w ecki i turecki.

Następnie Rada zajęła się 
skargą jugosłowiańską, przy- 
czem n^zewodaictwo objął de­
legat Porlugalji, Vas:oncellos.
W  obecnuści delegatów W ę­
gier, Rumunji i Jugosławji Ra­
da bez dyskusji zdecydowała 
wpisać skargę jugosłowiańską 
na porządek dzienny.

Na publicznem posiedzeniu 
Rada zdecydowała rozpatrzeć 
dziś raport w sprawie Saary, 
przedstaw tony jej przez barona 
Ąloisi, przyczem minister Laval 
zapowiedział, że Francja przyj-

na styczniowej
muje konkluzje tego raportu. 
Następnie posiedzenie Rady zo 
stało przerwane.

Po wznowieniu posiedzenia, rada 
przystąpiła do omawiania kwestji u- 
trzymania porządku w Saarze.

Pierwszy zabrał glos minister La- 
val, który przedewszystkiem przyto­
czył tekst swego oświadczenia, złożo 
nego przed kilku dniam w Izbie De­
putowanych. Następnie minister La- 
val oświadczył:

„Zwracam się do Rady. Ligi Naro­
dów o wzięcie na siebie odpowiedział 
ności za utrzymanie porządku w Saa­
rze i potwierdzam raz jeszcze słowa 
mego oświadczenia w Izbie, że mój 
kraj nie ma żadnych tajnych zamia­
rów, ani żadnych ukrytych myśli.

Proszę Radę o zdecydowanie, że mi 
sja utrzymania porządku zostanie po 
wierzona kontyngentom międzynaro­
dowym, Jeśli Rada odpowie na ten 
apel, Francja chętnie się zgodzi nie

Ligisesji
być reprezentowaną wśród tych kon­
tyngentów międzynarodowych, przy­
czem — oczywiście, rozumie się samo 
przez się — że i Niemcy nie mogą być 
reprezentowane".

Wniosek min. Laval został poparty 
przez Anglję, W łochy i Małą Enientę.

Propozycja ta została sformułowana 
przez ministra Lavala najpierw na taj 
nem posiedzeniu Rady, dla odbycia 
którego posiedzenie publiczne zostało 
przerwane. Ta tajna narada trwała 
przeszło półtorej godziny, tak, iż po­
siedzenie, wyznaczone na godz. 18-tą. 
zostało rozpoczęte z godzinnetn pra­
wie cpoźnieniem.

W obec tego, że delegaci państw, 
wyrażających zgodę na udzielenie kon 
tyngentu dla utworzenia siły między­
narodowej uzależniły to od zgody obu 
państw zainteresowanych, pierwszym 
krokiem będzir. obecnie zapytać Niem 
cy, czy gotowe są wyrazić swoją zgo­
dę.

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
MECZ BOKSERSKI POLSKA -  

CZECHOSŁOWACJA DEFINITYW­
NIE UNIEWAŻNIONY

Jak nam donoszą z Pragi, Między­
narodowa Federacja Bokserska (FI- 
BA) uwzględniła protest Czechosło­
wacji w sprawie unieważnienia me­
czu o puhar Środkowej Europy Pol­
ska — Czechosłowacja.

Mecz został unieważniony, a nowa 
rozgrywka zarządzona. S ędziowie 
meczu Singer (Niemcy), Bielewicz 
(Polska) i Janatka (Czechosłowacja) 
zostali pozbawieni swych funkcyj i 
mecz będzie sędziowany przez in­
nych ai Litrów.

KTO BĘDZIE TRENEREM 
NASZYCH TENISISTÓW

Jak las informuje Polski Związek 
Lawn-Tenisowy, dotychczas nie nade 
szła od Kożelucha odmowna odpo­
wiedź na naszą propozycję trenowa­
nia czołowych tenisistów polskich 
przed puharem Davisa.

Oczekując odpowiedzi tej, Zarząd

Sojusz francusKo-sowiecKi
W ynik genewskich nsrad m ieczy L a k ie m  i Litwinowem

Skarga zrosoaczonego
Szanowny Panie Redaktorze!
Uprzejmie proszę o zamieszczenie 

mego listy w swem piśmie.
W  domu przy ni. Chmielnej 67, ro­

dzice moi byli na dozórstwie przez 
lat 30. Po śmierci mojej matki, to 
]ei,t od dnia 7 września 1933 roku do 
1 iipca 1934 roku, objąłem ja posa­
dę dozorcy, jako syn.

Obecnie zostałem usunięty nietyl- 
ko z pracy, ale i z mieszkania, nie o- 
trzymawszy żadnego wynagrodzenia. 
Wyrzucony zostałem bez żadnych po­
wodów, gdyż obowiązki wykonywa­
łem bardzo sumiennie, dom utrzymy­
wałem w należytej czystości tak, że 
n<e miałem żadnych skarg od 
władz policyjnych.

Jestem obecnie bez żadnych środ­
ków do życia i bez mieszkania. Mam 
Żonę chorą, która spodziewa się 
dziecka od siedmio miesięcy. Sam 
za° gestem kaleka, niezdatnym do 
Żadnej ciężkiej pracy fizycznej. Żyję 
z litości lokatorów wspomnianego do 
mu, nieraz po dwa dni, nie mając ka­
wałka cbleba.

Zima się zbliża, a ja z żoną ciężar­
ną nie mam co na siebie włożyć i da- 
cha nad głową tak, że czeka mnie 
fim'erć głodowa.

M*m nadzieję, iż Wielce Szanowny 
Redaktor przychyli się do niej proś­
by i umieści mój list w swym po- 
czytnem piśmie.

Jan Pyszkiewicz.

PARYŻ, (PAT). Agencja Ra­
dio podaje następujący komen 
tarz w sprawie konferencji mię 
dzy Lavalem i Litwinowem, któ 
ra odbyła się wczoraj w Gene­
wie.

„Solidarność francusko - so­
wiecka podkreślona przez min. 
Lavala w sposob dobitny w je­
go deklaracji w Izbie została 
wczoraj potwierdzona przez 
tożsamość poglądów pcmiędzy 
komisarzem Łitjviinowe ma mjn> 
Lavalem. I V

Konieczność szybkiego za­

warcia paktu wschodniego nie 
nasuwa żadnych wątpliwości a 
ni ministrowi francuskiemu ani 
komisarzowi sowieckiemu. Re­
alizacja tego paktu nie jest za­
leżna tylko od dwuch tych mę­
żów stanu. Inne państwa zapro­
szone, lub ponownie zaproszo­
ne do udziału w pakcie nie da­
ły dotychczas odpowiedzi. Do­
tyczy to w szczególności Pol­
ski

Naraz.e w oczekiwaniu na o- 
stteczne zawarcie paktu — 
stwierdza dalej agencja Ratko

Laval i Litwinow pragnąc już 
teraz zastosować po raz pierw­
szy współpracę francusko - so­
wiecką w oelu lepszego przygo 
towania dróg, prowadzących do 
zawarcia paktu udzielili sobie 
wzajemnych gwarancyj, że 
dzieło to zostanie utrzymane w 
jego' istotnych ramach zarówno 
dwustronnych jak i międzyna­
rodowych. Chodzi tu o usunię­
cie wszelkich prób, jakie mo­
głyby być uczynione w celu od 
dalenia dyplomacji obu państw 
od wspólnego celu ich prac.

Hitler pozbywa się niewygodnych ludzi
dlaczego wykluczono z

BERLIN (PAT). Sfery oficjal­
ne zachowują bezwzględne mil­
czenie w sprawie usuinięc.a nad 
prezydenta Śląska Brutcknera, 
który będąc wpływowym przed 
stawicielem elity narodowo- 
socjalisfycznej, popełnił niesub- 
ordynaq'ę slużbotifą. Pfasa ber­
lińska ogranicza się cło poda­
nia urzędowych komunikatów, 
unikając ąjUSPfif jap tytułach 
wszelkich ffip a m eflizych okre-

oast i Bruecknera?

śleń.
Pewn® światło na tło tego niezwy­

kłego wydarzenia rzuca komentarz 
dziennika „Der Fieiheitskampi", urzę­
dowego organa saskiego okręgu par- 
tji narodowo-socjąlń tycznej, który pi­
sze: „W  Niemczech jest tylko jedna

, wola, decydująca o kierunku polity- 
; ki, — jest to wola kanclerza Hitlera, 
‘której wszyscy bezwzględnie mdłSą 
się podporządkować. Kto chce iść 
wlasncmi drogami i w ten sposób po- 
Krzyżować kurs polityczny wodza, 
musi się z tern Uczyć, że będzie mu­
siał ponieść konsekwencje swego po­
stępowania. Złożenie z nrzędn Brneck 
nera dowodzi ponownie, że partia ns- 
rodowo-socjaUstycziia nie zna podwój 
nej miary. Jeżeli zdarza się jakiś wy­
padek nieposłuszeństwa, które musi 
być uważane za szkodliwe r"a partji, 
wódz nie liczy się z tem, jak dtngo 
dany osobnik należy do partji i jakie 
położył zasługi. Sprawiedliwy wyrok 
spotka każdego, kto okaże się szkod- 
aikiem partji".

W  Berlinie krążą pogłoski, że 
ustąpienie Brueoknera stoi w

SiTe chsT nru być przeniesiony
związku z jego tadykalntm na­
stawieniem, którem narazić się 
miał śląskim kołom ciężkiego 
przemysłu i rolnictwa.

BERLIN, (PAT). —  Krążą tu 
pogłoski, jakoby przywódca o- 
kręgu partyjnego Górnej Fran- 
nuuji J. Streicher, znany wy­
dawca antysemickiego „Der 
Stuerwerśś, ustąpić miał z do­
tychczas zajmowanego sta­
nowiska.

Sytuacja ta utrudnia obecnie 
współpracę władz rządowych i 
kościelnych. Mówią przytem 
o przeniesieniu Streichera na 
analogiczne stanowisko do 
Dortmundu lub Wrocławia.

Komitet pomocy doraźnej
ta  esioni szkolnym przystaniu do praiy

Przy Radzie Szkolnej m. st War­
szawy powstai Społeczny Komitet Po 
mocy Doraźnej Dzieciom Szkolnym, 
mający za zadanie gromadzenie środ­
ków materialnych na drodze ofiarno­
ści publicznej w celu umożliwienia 
Radzie Szkolnej szerszej pracy w za­
kresie pomocy doraźnej dziatwie 
szkół powszechnych.

W  zależności od zebranych funda- j zaopatrzenia, a zdarz lją s'ę wypadki, 
szów będzie okazywana pomoc w do i  iż z braku odzieży i obuwia dzieci nie
żywtanin, w zakresie kulturalno-wy- 
cŁowawczym, oraz w szczególności w 
zakresie zaopatrzenia w odzież, obu­
wie i pomoce szkolne. Ten ostatni 
zakres pomocy jest najbardziej palą­
cy, ponieważ wiele jednostek z po­
śród dziatwy szkolnej pozostaje bez

Tragiczny zgon lotniufu Heleny Boudier
Lotnictwo francuskie, a wraz 

z niem Francja cała, okryło się 
znow kirem żałoby. Zginęła 
znakomita lotniczka, rekordzi- 
stka szeregu konkursów, 26-let- 
nia Helena Boucher.

Helena Boucher, postać nie­
zwykle sympatyczna i popular­
na wśród Francuzów, była lau­
reatką siedmiu rekordów świa­
towych. W  sierpniu r. 1933 zdo 
była kobiecy rekord wysokości 
na lekkich samolotach, osiąga­
jąc 5.900 metrów; w rok potem 
bije kobiecy rekord szybkości 
na przestrzeni 1.000 km., prze­
latując 409 km. 200 jn. w ciągu 
godzinv, wreszcie całkiem nie­
dawno zdobywa rekord 100 km. 
w ciągu godziny, osiągając chy- 
iość  405 km,godz,

I oto ginie nagle śmiercią tra­
giczną, pozostawiając po sobie 
szczery żal i smutek. Helena

Boucher była uczemcą wielkie­
go lotnika Pawła Codos'a i Mi­
chała Detrovat. Szczególnie ten 
ostatni zajął się nią bliżej, po ­
znawszy się na jej zdolnościach, 
odwadze i zaletach charakteru. 
Albowiem Helena Boucher była 
nietylko bardzo wartościowa, 
lecz zarazem odznaczała się nie 
zwykle miłym charakterem, któ 
ry zjednywał jej moc przyjaciół 
i sympatyków nietylko wśród 
kolegów zawodowych, lecz i w 
najszerszych kołach publicz­
ności.

Była cicha, skromna i... smut­
na. Jeden z jej bliskich przy­
jaciół opowiada, że miał wraże­
nie, jak gdyby Helena Boucher 
przeczuwała zawsze tragiczny 
l enieć. Nigdy, zdaniem jego, 
nie czuła się szczęśliwa, mimo 
wielkich sukcesów, odniesio­
nych na polu lotnictwa. Cieka­

wy to był charakter, dziwny 
temperament. Nie bała się ni­
gdy, ale była czegoś niespokoj­
na. Mawiała często: „Kiedy 
stoję obok mego aparatu, oba­
wiam się, że nie będę go dobrze 
prowadziła, ale kiedy siadam 
przy motorze, odrazu nabieram 
ufności i pewności siebie". W  
kilka dni po swoim ostatnim 
triumfie, zwierzyła się komuś z 
jednej ze swoich najtajniej­
szych myśli, mówiąc: „Zdaję so 
bie doskonale sprawę z tego, iż 
sama awjacja nie może zapeł­
nić życia kobiety...” .

Była zawsze mocno zdziwio-

mog< uczęszczać do szkoły. Społecz­
ny Komtiet P. D. D. S. pozostaje pod 
protektoratem Pani Prezydentowej 
Mościckiej, która raczyła zgodzie się 
na zebranie organizacyjne Komitetu 
na Zamku Królewskim w dniu 5-ym 
grudnia r. b. W  wynikn tego zebra­
nia powołano Prezydium Honorowe, 
Zarznd Komitetn i Komisję Rewizyj- 
ną

Jedną z pierwszych czynności Ko­
mitetu będzie zorganizowanie przy 
współudziale zainteresowanych To­
warzystw społeczno - opiekuńczych 
Warszawy zbiórki przedświątecznej 
ta rzecz dziatwy i młodzieży pod ha­
słem „Gwiazdka 1934 r. dla najuboż­
szych dzieci i młodzieży". Przygoto­
wania organizacyjne zostały już po­
czynione; ich wynikiem jest otworze­
nie Binra Głównego (Sienkiewicza 14, 
tei 027-60) i 22 Biur Rejonowych.

Nie obniżać ołat
W  środę wyjechała do Warszawy 

delegacja Związkn Metalowców ZZZ 
z poiłem Kapuścińskim na czele. De­
legacja zostanie w dniu jutrzejszym 
przyjęta przer głównego inspektora 
pracy, inż. Klotia, któremu przedsta­
wi memprjał, wykazujący, że w chwili 

. , , obecnej nie zachodzi konieczność ob-
na i jak gdyby zaskoczona swo |ntżfmla płac w przemyśle przetwór-
jemi zwycięstwami, które sta­
wiały ją w pierwszym szeregu 
lotniczek świata. Upaita i w y­
trwała, przeszła cierpliwie 
wszystkie trudne etapy swojej 
karjery zawodowej pilotki.

czym.

SKŁADAJCIE OFIARY
NA POW ODZIAN

PZLT prowadzi jednoczenśie pertra­
ktacje z trzema zawodowymi trene­
rami francuskimi: Plaa, Estrabeau i
Ramillon. Z trenerami tymi porozu­
miewał się osobiście członek zarzą­
du PZLT, inż. Eiger, w czasie swej 
niedawnej bytności w Paryżu. Obec­
nie pertraktacje kontynuowane są w 
dredze korespondencji.

W  STYCZNIU TŁOCZYNSKI
JEDZIE DO PORTUGALJI

Stan zdrowia Tloczyńskiego, prze­
bywającego w Rabce, ulega stałej po 
prawie. O ile nie nastąpiły niekorzy­
stne zwroty, projektowany wyjazd 
Tloczyńskiego do Portugalji ńa żapro 
szenie ministra Sznmlakowskiego doi 
dzie do skutku w pierwszycŁ driach 
stycznia 1935 roku

SENSACJA W ŚWIECIE 
HOKEJOWYM!

Mistrz. Polski bez ndzialn AZS.!!!
Polski Zw. Hokeja Lodowego usta­

lił skład finałowej puli, w skład któ­
rego wjedzie osiem, najlepszych zes­
połów naszych, które rozegrają wal­
ki o tytuł mistrza Polski,

Skład puli przedstawia śię nastę­
pująco: Pogoń, Czarni i Lechja ze 
Lwowa, Warszawianka i Legja z 
Warszawy, Cracovia Z Krakowa, Kry 
nickie T H., Ognisko z X’;lna. Daw­
ny wielokrotny mistrz Polski, .AZS 
Warszawa, nie zosta* wyznaczony do 
orzgrywek finałowych. Obecny mistrz 
Polski, AZS Poznań, walczyć uędzie 
dopiero w finale ostatecznym.

2 ośmiu drużyn, walczących W fi­
nałowej grupie, czterej zwycięzcy 
spotkają s,ę w rózgi »’ Vve finałowej. 
Zwycięzca w spotkaniach tych czte­
rech grup spotka się w meczu decy­
dującym z mistrzem aktualnya Pol­
ski. . . . . . .

Rozgrywki wstępne pomiędzy oś­
mioma zespołami rozpocząć się ma­
ją w dniu ió h. m.

CO TO BĘDZIE?
W  dniach 1? i 19 lutego 1935 r. od 

będzie, się doroczne walne, zgroma­
dzenie Polskiego Zw Piłki Nożnej.

Na porządku dziennym zebrania 
znajdzie się, sprawa reorganizacji sy­
stemu rozgrywek o mistrzostwo i o 
wejście do ligi. Poza iem zapowia­
da się gorąca i burzliwa dyskusja w 
sprawie zniesienia karencji i skaso­
wania autonomji sędziów.

FINAŁ SZERMIERCZiCJ* 
M .STRZOSTW POLSKI

W  nadchodzącą niedzielę, 9 b m., 
odbędzie się finał szermierczych' dru­
żynowych m.strzostw Polski pomię­
dzy zespołami Warszawianki, Eplicyj 
nego KS Katowice i Lwowskiego KS.

Zawody rozpoczną się o godz. 9.30, 
a odbywać się Lędą w lokalu PZS. 
przy ul. Marszałkowskiej 138 m. 5.
ZAWIESZONA DYSKWALIFIKACJA, 

ALE DlACŻEGO?
Komisja Dyscyplinarna przy Ofcr. 

Zw. Piłki Nożnej we Lwowie uchwa­
liła na podstawie nowych, nagroma­
dzonych przez p. Sawaryna, dow o­
dów, zawiesić jego dyskwalifikację na 
dwa miesiące do czasu ponownego 
rozpatrzenia sprawy.

Przypominamy. że p. Sawaryn, zna 
ny lekkoatleta i sędzia piłkarski, o- 
trzymał dyskwalifikację w związku 
z zajściami na meczu piłkarskim w 
Złoczowie.

ŚMIERTELNY WYPADEK NA 
RINGU

Na zawodacl bokserskich w Porpi- 
iiiattara (Wiochy) dziewiętnastoletni 
bokser Ruffini od uderzenia w gło­
wę poszedł na deski, tracąc odrazo 
przytomność.

Mimo natychmiastowej pomocy le­
karskiej, Ruifini zmarł wskutek do­
znanego wstrząsu mózgu.

TRAGICZNI ZGON 
JN A K O M IT E jO  NARCIARZA 

W  Insbruki- zmarł tragicznie w 
czasie ćwiczeń narciarskich znakomi­
ty narciarz i alpinista, płk. Bilgeri. 
Śmierć nastąpifa naskulek gwałtow­
nego upadku, który spowodował sil­
ny wylew krwi. Bilgeri zmarł w wie 
ku lat 64.
W NIEMCZACH JUŻ SPRZEDAJĄ 

BILET Y NA IGRZ SKA 
OLIMPIJSKIE!

Za dwa tysiące marek rprzedano 
już w Niemczech biletów wstępu na 
igrzyska olimpijskie 1936 r-,. mimo to, 
że oficjalna przedsprzedaż rozpoczy­
na się dopiero w dniu l styeżnia 1935 
roku.

Ceny ,(paszportów* olimpijskich, 
uprawniających do wstępu na wszy­
stkie imprezy igrzysk, ustalono na: 
100 marek dla pierwszych miejsc. 60 
marek dla drugich i -tu marek dla 
trzecich,

KRONIKA ZAGRANICZNA
LONDYN. Piłkarska drużyna wie­

deńska „Austria" rozegrała drug; 
swój mecz na terenie. angielskim, a 
mianowicie » Londynie 

Austrjacy zremisowali z zetpołem 
Fulham 1:1, Widzów 10.000, mimo 
deszczu.

BRUKSELA. V in ę«. pokonał w 
rukseli Tildena po zaciętej walce w 

5 setach: 6:4, 6:8, 7:5, 1.-6 6:6.
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Wstrząsająca ipowleść
o losach d zie w o m , odsłaniająca kulisy haniebnego handlu kobietami

Artur wyszedł z do mitu Liii bardzo przejęty 
i zaaferowany.

Nerwy grały w nim, a w  duszy kotłowały się 
sprzeczne uczucia,

Ani się spostrzegł, jak samochód już dowiózł 
go do domu.

Pobiegł spiesznie do swego pokoju i zamknął 
się w  nim na klucz, jakby bojąc się, żeby mu kto 
nie przeszkodził w  rozmyślaniach, od których już 
mu głowa pękała.

Rozwiązał krawat, zdjął dławiący kołnierzyk 
i obciskającą stan marynarkę, włożył bonżurkę i po­
tem długi czas chodził nerwowo po pokoju tam 
i zpowrotem, obmyślając plan działania.

Myśli te wszakże przesłanioło mu zupełnie co 
innego...

Zupełnie inne uczucia przemykały mu przez 
duszę i serce...

Coraz bardziej stawało mu się jasne to, o czem 
do ostatniej chwili jeszcze zupełnie nie myślał, 
a mianowicie, że... ta dziewczyna nie jest mu jednak 
całkowicie obojętna...

Wyczuwał wyraźnie, że to, co dla niej chce 
uczynić, powodowane jest nie tylko samem miłosier­
dziem i litością, nie tem, co się nazywa „miłością 
bliźniego", lecz kto wie, czy nie miłością, bardziej 
ziemską?

Zadawał sarn sobie to dręczące pytanie, które 
się nagle wyłaniało z chaosu rozmyślań i które jawi­
ło mu się przed oczyma, jak przez mgłę.

Opanowany dziwnem i mało sobie dotychczas 
znanem uczuciem, zapytywał sam siebie uporczy­
wym niedowierzaniem:

—  Czyżby to było możliwe? Czyżbym ja był za­
kochany w Juli? To byłoby przecież najbardziej 
zdumiewające ze wszystkiego.

Skontrolował starannie swoje myśli z ostatnich dni.
Przypomniał sobie dokładnie, jakie wrażenie 

wywarło na nim nagłe stwierdzenie Juli, że jest ktoś 
jej bardzo bliski, co ją ratował z narażeniem życia. 
A  jeżeli tak, więc musi ją bardzo kochać...

Ona znów także woli być narażona na naj­
wstrętniejsze ewentualności w lokaliku pani Liii, 
niż uczynić coś, co mogłoby zagrażać jego życiu... 
a więc...

Chociaż nawet, gdy jeszcze o tych szczegółach 
nie wiedział, juz czuł się boleśnie dotknięty, gdy 
nagle i nieoczekiwanie usłyszał o kimś bardzo jej 
bliskim. Poczuł jakby głębokie ukłucie w serce...

Odruchowo wyczuł w  tym kimś bliskim sercu 
Juli, kogoś, co staje między nimi i dlatego ^rodziła 
się w nim pewna jakby niechęć.,.

Przez małą chwilkę przemknęła mu nawet, jak­
by błyskawica, myśl, którą piorunująco sam w so­
bie zdusił,.. Myśl, że właściwie mógłby bardzo łatwo 
usunąć ze swej drogi tego... kogoś.., żeby mu nie 
był przeszkodą i zawadą.

Aż się sam siebie przestraszył, że wogóle po­
dobna myśl mogła mu przyjść do głowy.

Czynił sobie najgorsze wyrzuty, że mógł nawet 
mieć cień zamiaru, aby pomagać sobie w pozyskaniu 
Juli takiemi sposobami.

Przeraził się, że musiał się widocznie bardzo 
zmienić, jeżeli choć ułamek sekundy mógł o czemś 
podobnem myśleć, a zarazem potwierdziło to jego 
przypuszczenie, że jednak miłość musiała zapłonąć 
w jego sercu...

Powiedział sobie bowiem:
—  Tylko miłość może człowieka tak zamroczyć, 

nasunąć takie myśli... Ach, j'akaż to potęga —  mi­
łość! Do czego człowieka czyni zdolnym! Precz, 
myśli!...

Odpędził je cd siebie z całej siły...
Postanowił wrócić do dawnych planów, które 

mu na jakiś czas przesłoniły wspomniane porywy 
i zapędy.

Czyniąc wielki wysiłek opanowania się, posta­
rał się wreszcie wytrzeźwieć z niesłusznych myśli.

Powiedział sobie z mocą niezachwianej stanow­
czości:

—  Pierwszem i najświętszem zadaniem mojem 
jest teraz wyzwolenie Juli i młodzieńca, więzionego, 
jako jej zakładnika, z rąk tej bandy. Muszę bez­
względnie zapomnieć, że on stoi mi na drodze do 
jej serca. Najpierw bezwarunkowy, szybki i energicz­
ny ratunek jej i jego, a potem zobaczymy. A  teraz 
do czynu!...

Tak, ale jak?
Była to sprawa bardzo trudna i wielce niebez­

pieczna. Trzeba było działać bardzo przezornie, po­
nieważ najmniejsza nieostrożność mogła kosztować 
życie tamtego człowieka.

I znów Artur nerwowo chodził po pokoju tam 
i zpowrotem, szukając najskuteczniejszego sposobu 
działania.

Początkowo pomyślał, że najlepiej będzie iść 
do ojca i mu wszystko powiedzieć, całą prawdę, 
wszystko tak, jak było...

A  więc, że poszedł do Edwarda na uroczystość 
uczczenia jego dyplomu, stamtąd wszyscy pojechali 
na jego zaproszenie do Liii, nie chciał sam jeden się 
uchylać, no i przypadkowo natrafił na ślad takiej 
wielkiej afery...

Wiedział, że jego ojciec jest człowiekiem bar­
dzo światłym i wysoce inteligentnym, wobec czego 
może mu wszystko powiedzieć, niczem się nie 
krępując...

A  wkońcu można przecież powiedzieć, że to 
wszystko przytrafiio się nawet nie jemu, Arturowi, 
lecz jakiemuś koledze .

Po chwili wszakże wogóle zaniechał zamiaru 
opowiadania wszystkiego ojcu. Już mu nawet nie 
chodziło o jakiś wstyd, ale pomyślał sobie, że ojciec 
poprostu będzie tak zajęty, że nie zdoła przepro­
wadzić całej sprawy, jak należy. Posiedzenia parla­
mentu i rady ministrów tyle mu czasu zajmują, że 
całemi dniami nie bywa w domu...

Wiedział, coprawda, dobrze, że ojciec będzie 
bardzo oburzony, gdy się dowie, jakie to rzeczy 
dzieją się poza plecami najwyższych władz policyj­
nych, ale poco mu zawracać głowę rzeczami nie 
z jego resortu, skoro ma dość własnych na karku.

Postanowił więc Artur udać się samemu wprost 
do prefekta policji, którego dobrze znał, bo prefekt 
bywał u nich w domu.

—  Tak —  powiedział sobie Artur —  z tym. 
rzecz się najlepiej załatwi. Jest to sprawa, która 
przecież jego samego żywo obchodzi. Sam będzie 
zainteresowany w  tem. żeby tę sprawę załatwić 
możliwie najszybciej i najciszej. To też wobec niego 
można będzie zająć zupełnie inną postawę. Można 
będzie niętylko prosić, ale wręcz żądać...

Z tą myślą, już nieco uspokojony, Artur położył 
się spać...

Nazajutrz nie mógł już wytrzymać i z samego 
rana pomknął do prefekta policji.

Niestety, nie zastał go w biurze.' Miał nawet 
przez cały dzień nie być u siebie.

Ponieważ wiedziano, kim jest Artur, zwłaszcza, 
że mówił, iż to bardzo ważna sprawa i niecierpiącs 
zwłoki, poradzono mu, aby ją przedstawił zastępcy 
prefekta, nadkomisarzowi Gentien.

Artur zgodził się na to. Zastępca prefekta przy­
jął go natychmiast, a Artur przystąpił do opowia­
dania, o co mu chodzi.

Dalszy ciąg jutro

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportai z tajniKów potwornej afery w świecie arystokracji

ZAKOCHANY CZY OPFYSZEK7
Noderski usiłował wyciągnąć największą szyb- 

Kość samochodu- Minio nowiutkich opon, specjalnie 
rowkowanych na śnieg, samochód nie posuwał się 
prędko w głębokich zaspach. Nóderski jechał, nie 
oglądając się za siebie. .W pewnej chwili usłyszał 
brzęk szkła.

To jedyna celna kula rozbiła z tyłu okienko.
W krótce miasto pozostało wtyle i dopiero wte­

dy Noderski począł się zastanawiać nad tem, co 
uczynił.

—  Jestem wolny!
To była pierwsza myśl, pełna radości i triumfu, 

jakże niepewnego! Noderski zaraz zdawał sobie spra­
wę, że jego ucieczka została natychmiast spostrze­
żona, że wszczęto na pewno pogoń, że w tej chwili 
już druty telefoniczne niosą wiadomość o  zbiegu- 
aresztancie.

Samochód w dalszym ciągu pędził w  stronę 
Zakopanego.

—  Wjechać do Zakopanego nie mogę —  myślał 
Noderski. —  Zapewne policja, zanim dojadę, dowie 
się wszystkiego,.. Ale będę w Zakopanem —  posta­
nawiał. —  Muszę zobaczyć się z Tecią, a potem... 
Zamkną mnie na lata całe jako najpotworniejszego 
zbrodniarza, który zabija i zniewala... Nie mam nic 
do stracenia, niech robią ze mną, co im się podoba... 
Wyobrażam sobie, jak mnie obszczekał Montemort. 
Siedział u sędziego śledczego i składał zeznania. Ale 
pewnie drżał, że ja już wszystko wyśpiewałem... 
Niedługo będzie się cieszył wolnością. Nie będę się 
przecież ukrywał. Po zobaczeniu się z Tecią sam 
oddam się w  ręce policji...

Od czasu do czasu Noderski oglądał się za sie­
bie. Na szosie nie widział jednak nikogo.

—  Jeśli nawet zdobyła policja skąd samochód —  
rozmyślał, —  to też mnie nie dogonią!... Samochód 
Montemorta ciągnie doskonale!,..

Istotnie, prędzej nawet, niż przypuszczał, doj­
rzał Zakopane. Zatrzymał auto i, oglądając się, czy 
d e  dojrzy podejrzanych dla siebie łudzi wysiadł.

Nie dbając zupełnie o to, co  się stanie z samo­
chodem, ruszył prędkim krokiem do Zakopanego.

Śnieg padał w dalszym ciągu, wiatr wył na dru­
tach telefonicznych, dudnił w słupach przeciągłemi 
smutnemi piosenkami, rozpaczliwemi w  swej mo- 
notonności.

Od czasu do czasu napotykał już Noderski grup­
ki narciarzy, wypuszczające się w okolice Zakopa­
nego, to spacerowiczów, zadowolonych ze śniegu 
i zimy, w ciepłych futrach, czapkach wełnianych, 
osłaniających głowy. Ten i ów spoglądał ze zdzi­
wieniem na dziwaka, kroczącego szybkim krokiem 
z obnażoną głową, nikt jednak nie zwrócił na No- 
derskiego specjalnej uwagi.

Nie zaczepiony przez nikogo, Noderski wkro­
czył na ulice i po kilkunastu minutach znalazł się 
na Krupówkach. Jeszcze kilka minut i stanął przed 
willą, w której zamieszkiwała Tećia.

Nie miał odwagi wejść odrazu, Z pewne] odle­
głości, z drugiej strony ulicy obserwował dom, cze­
kając zjawienia się kogokolwiek.

—  W końcu wyjdzie jakiś chłopak, czy służąca, 
od której będzie można zasięgnąć informacji!... —  
przypuszczał.

Niestety, mijały długie, jak wieczność, minuty, 
a nikt się nie pojawiał. Pora była przedobiednia i za­
pewne nikt z gości nie pozostał, a służba była zajęta 
przygotowaniami do obiadu.

Zniecierpliwiony Noderski przeszedł na druga 
stronę ulicy i podsunął się pod furtkę. Stał przy 
niej chwilę, wreszcie zdobył się na odwagą i ru­
szył dalej. Śmiało wszedł do sionki, przeszedł kory­
tarz, wbiegł szybko po schodach i stanął przed 
drzwiami pokoju.

Na korytarzu nie było nikogo. Noderski trwał 
chwilę bez ruchu, przyłożywszy ucho do drzwi. 
Z pokoju rtie dochodził go najmniejszy odgłos.

Delikatnie ujął klamkę, nacisnął. Drzwi poddały 
się — były otwarte.

Tamując oddech, Noderski uchylał je powoli, 
obawiając się ich skrzypnięcia. W krótce otworzył 
je na tyle, że przez szparę mógł zobaczyć wnętrze. 
Skromnie umeblowany pokoik był pusty. Część tylko 
była zasłonięta parawanikiem.

—  To zasłonięte jej łóżeczko! —  przypomniał 
sobie chwilę, kiedy stał pośrodku pokoju, a z za 
parawaniku biegł ku niemu głos Teci, rzucającej na 
niego gromy wyrzutów.

Odsunął drzwi jeszcze bardziej i przesunął się 
przez szparę bez szelestu.

—  Jeśli Tecia jest, szatan mi sprzyja! —  po­
myślał.

Rzucił okiem na drzwi i dojrzał klucz, tkwiący 
w zamku od strony wewnętrznej.

—  A  więc jest! —  Gorąca fala krwi uderzyła 
mu do głowy. Pol wystąpił mu na czoło. Zrobiło 
mu się gorąco.

Równie powoli, jak otwierał, teraz zamykał 
drzwi za sobą. Skrzypnęły w pewnej chwili. Zatrzy­
mał się, zataił dech w piersiach i czekał.

Cisza.
—  Czyżby nikogo nie było za parawanem?... — 

natężył słuch, by uchwycić choćby odgłos oddechu.
Wreszcie przesuwając się krok po kroku z wiel­

ką ostrożnością, począł sunąć w stronę parawanu.
—  A jeśli jest tam jej matka? —  zadał sobie 

pytanie, —  a sama Tecia biega gdzieś z przyszłvm 
swym narzeczonym i mężem, panem Przyboszem?...

Zacisnął zęby w przystępie bolesnei zazdrości.
—  Tem lepiej — odpowJedział sob:e. — 7-,’^ą- 

ż% ją, usta jej zaknebluję i będę czekał na córkę. 
Będę wtedy jeszcze bardziej swobodny i pewny cie­
bie. Jeśli już zostałem zbrodniarzem, będę nim do 
końca... Potrafię postępować, jak prawdziwy opry- 
szekL. Choćbym miał ją zadusić!...

Wstrząsnął się.
Jeszcze krok... Jeszcze jeden ruch.. Przechylił 

się zlekka, by zajrzeć za parawan...
Dalszy ciąg nastąpi
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Hitler jedli: de Parjża
Jak się dowiadujemy z po­

czątkiem {roku przyszłego za­
mierza Hitler przybyć do Paryża.

W edle tej pogłoski, rozpow­
szechnianej głównie w Berlinie, 
pragnie Hitler rozmówić się o- 
sobiśeie z min. Lavalem i prem­
ierem Flandinem na temat moż­
liwości porozumienia francusko- 
niemieckiego.

K R O N I K A  K R A K O W A
Sanobójsfwo dowódcy 4 baono saperów w Dobie

taisje eiaeryidw tolpjćli
W  ostatnich dniach cały sze- W czorajszej nocy prztprowa- 

reg emerytów zamieszkujących dziły organa Policji Państwowej 
domy kolejowe w Krakowie j w Krakowie, obławę za różny- 
otrzymało wezwanie do natych- mj przestępcami grasującymi na

Korpus oficerski w Krakowie' trując rysunek w kilka słów 
został wczoraj zaskoczony wia-j prośby, ażeby go  pochowano 
domością o tragicznym zgonie razem z żoną i dzieckiem, 
porucznika Jana Galasa, d o - ! Przyczyną rozpaczliwego kro- 
w ódcy 4 kompanji 5 baonu sa- j ku oficera, była rozpacz po 
perów. | stracie żony, która w dniu 4

Por. Galas w nocy zastrzelił b. m. p o  południu a..na.la przy 
się we własnem mieszkaniu w porodzie w V . szpitalu okręgo- 
Dąbiu. wyra. Również zmarło nowona-

Przed śmiercią porucznik na j rodzone dziecko, 
arkuszu papieru narysował m o- i Na wiadomość o tragicznej 
giłę z trzema krzyżami, zaopa-1 stracie, por. Galas usiadł przy

Wielka obława w  Krakow ie

biurku w swoim pokoju, ubrany 
w mundur i po nakreśleniu 
wspomnianego rysunku, oraz 
ostatniej swej woli, strzelił so ­
bie w prawą skroń powyżej 
prawego ucha z rewolweru 
służbowego.

Na miejsce przybyła komisja 
sądowo-lekarska, która stwier­
dziła zgon, jakoteż przyczynę 
desperackiego kroku.

Teatr miejski: „Nigdy nic nie wiadomo

ispirlmr kii knkmkiel!
A drlm j „Taniec m iłości" „Barowsl" 
Apollo „M elodje cygańskie" 
Atlantic! „N aaa" „H apla" 
B a g a te la :  „O  czem śnią panienki’ 
D em  ż o łn ie r z a  .Paaienka od „ ! •  
gierów "
Muzeum : „Parada rezerwistów". 
Promieni „M oje marzenia lo  lv 1, i 
„K ari oka".

flonko: .„Kajdany życia" 
w ii i  „A la  w krainie czarów" 

Sztuka: „Pieśń kozaka"
Uciecha „Ich n oce"
W and a; Świat się 'śm ieje"
Zoraa: Uiaai, nłani, chłopcy malowani

R a d jo

me

miastowego opróżnienia zajmo­
wanych przez nich mieszkań pod 
rygorem wdrożenia eksmisji.

Przeciw zarządzeniu temu, 
podjęto interwencje u władz, 
które ogłosiło zapewnienie, ;źe 
emeryci kolejowi nie będą usu­
wani i że idzie tylko o opróż­
nienie mieszkań zajmowanych 
przez nie kolejarzy.

miejsca zamieszkania, oraz
mogli się wylegitymować. na szkodę narazie nieustalonych

Podczas obławy zakwestjo- właścicieli, 
nowano u znanych paserów Garderobę tę można oglądać 
większą ilość, garderoby męs-iw IV Komisarjacie PP. przy ul.
kiej, płótno białe, kilka sztuk Grodzkiej 65 w godzinach urzę-

zatrzymanych 108 osób ob o jg a ! poszewek, crsz bieliznę dzie- dowyeh.
płci, którzy nie mieli stałego

terenie miasta Krakowa i okolicy. 
W  czasie tej obławy zostało

Kraków; G. 6,45 Audycjo poranni 
7.50 Koncert 11,57 Hejnał 72,03/T r. i  
W a m . i JLwowa 15,35 Kamuoikaty 
LOPP 14,45 Transm. z Waraz. i Lw o­
wa 18,00 Feljeton 18,10 Wiadamośei 
bieżące 18,15 Tranam, z Waraz. 19,56 
Wiadomnści sportow e 20 00 Transm

einną pochodzące « k r .d r i .iy , \

Szajka włamywaczy przed sądem krak.
Przed sądem okr. karnym w

W brew tym wszystkim zapew- Krakowie zasiadła wczoraj na
I ... _ _L 1 1 i31 SM 1A nilr9P7nni/r*k » /a .nieniom, w ostatnich dniach ub. 

miesiąca rozesłano lokatorom 
domów Funduszu emerytalnego 
wezwania do natychmiastowego 
opróżnienia zajmowanych lokali 
i to pod rygorem wdrożenia 
eksmisji.

Nakaz opróżnienia mieszkań 
w obliczu zbliżającej się zimy, 
wywołał rozgoryczeniee wśród 
dotkniętych eksmisją,

Podpalenie s c M s ł a  liakkahi
pod Nowym Targiem

Pod Nowym Targiem spłonę­
ło doszczętnie schronisko .,Mak- 
kahi“  krakowskiej.

Szkody wynoszą 10 tys. zł. 
Budynek był zaasekurowany 
tylko na niewielką sumę.

Zachodzi podejrzenie, że po­
żar powstał wskutek podpalenia.

W ładze wszczęły śledztwo w 
tej sprawie.

Usiłował rzucić krucyfiks 
w sędziego

W czoraj sąd łódzki skazał 
Kazimierza Zwierzchowskiego 
na 8 miesięcy więzienia — za 
uprawianie oszukańczej gry w 
„trzy karty".

Po ogłoszeniu wyroku skaza 
ny chw ycił stojący na stole 
krucyfiks i usiłował rzucić w 
sędziego. W cżny oraz obecny 
na sali posterunkowy dopadli 
do Zwierzchowskiego, którego 
obezwładniono i osadzono w 
areszcie.

Na tropie handlarzy 
żywym towarem

Wczoraj wieczorem zatrzyma­
ny został przez policję warszaw­
ską^ znany w świeeie sutener- 
skim, A jzyg Fajgenbaum? (pseu­
donim „Pętak") oraz trzy nie­
wiasty, będące u niego w miesz­
kaniu, a mianowicie Chana Fiszel 
(ps. „Fonflak") i przybyła nie­
dawno z Paryża Szperling.

Aresztowania te pozostają w 
związku z wykrytą w Łodzi 
aferą handlarzy żywym towarem 
i zatrzymaniem właściciela domu 
schadzek Tatara.

ławie oskarżonych szajka zło 
dziejska, a to Józef Dudek lat 
28, spedytor, Stanisław Lasota, 
lat 28, robotnik z Mydlnik, 
Henryk Antosz, lal 24 robotnik 
zamieszkały przy ul. Topolowej

przy ul. Kurniki 5 w Krakowie 
wszyscy oskarżeni byli o to, że 
dnia 14 maja br. włamali się do 
W ojewódzkiego Funduszu pra­
cy  i skradli tam 300 kg. słoniny, 
cukru oraz szereg innych towa­
rów na kwotę 2.000 zł.

Po przeprowadzonej rozprawie
Jan Befinger lat 28 oraz Zyg- sąd skazał Dudka na 4 mies. wię- 
niunt Pawełek, robotaik zam.

zieńia, Lasotę na 9 mies., Befinge- 
ra na 7 miss. Pawełka na 6 mies. 
Łatkę na 6 mies. Korzonka na 5 
mies., Annę Susło na 4 mies. 
zaś Antosza uwolniono.

Rozprawie przew. so. dr| Bo- 
bilewicz. osk. prok. Rawa, bro­
nią adw. di Kruk, dr Gabryel, 
dr Dunkenblau i dr Lichorowicz.

W arłi

Nocny dyżur aptek
Apteka pod źitolą Koroną Rynek Jfl 

22, pod Gwiazdą Fiorjaóaka 15, pod 
Opatrzności# Karmelicka 23. Warazuw- 
sk j Aleja 29-go listopada 17, pod 
Aniołem Dietla 76.

Podjfórze pod Hyjjeą Kalwaryjska 27

Noeny dyżur lekarzy;
Dr, Banminjfer-Strauchen Ida Dietla 

60 tel. 117-17. Dr. Ćwikliński Alfred 
Kraszewskiego 12 tel. 102-71. Dr. EiL 
ensehnt* Stan. Radli willo wsk a 7 tel. 
109-01. Dr Walewski Stan. Łobzowska 
27 tel. 155-50.

Proces o zabójstwo w sporze o dziewczynę
Przed sądem okr. karnym w 

Krakowie zasiedli wczoraj na 
ławie oskarżonych Ignacy Ma­
lik, Juljan Celarek, Franciszek 
Buła i Ja" l.ikus.

W edług aktu oskarżenia spra­
wa przedstawia się następują­
co: W Stefanji Osadzińskiej z 
Zagórza, kochali się na zabój 
r o b o t n i k  z Żarek Malik i Kikla 
z Zagórza. Rywale spotkali się 
oko w oko na zabawie tanecz­
nej, urządzonej w Zagórzu przez 
Związek straży pożarnej.

I M ilik iK ik la  nie opuszczali 
ani moment w czasie zabawy 
wybranki swych serc, asystując 
przez cały czas tanów. Kiedy

Kikla na chwilę się oddalił, O - 
sadzińska Wyszła do domu w 
towarzystwie Malika i jego zna­
jom ego, niejakiego Zabawy. Ki­
kla zorjentowawszy się w sy­
tuacji, szybko wyszedł ze swoim 
przyjacielem Władysławem Bień- 
kiern za dziewczyną.

O zajściu dowiedział się przy­
jaciel Malika, znany wiejski a- 
wanturnik, Juljan Celarek. W 
międzyczasie po odprowadzeniu 
Osadzińskiej do  domu, Kikla 
i Bienek powrócili na zabawę. 
Rozpoczęła się awantura, spro­
wokowana przez Celarka, Kikla 
z Bieńkiem musieli się wycofać 
z sali zabawy, a kiedy Bienek

przekroczył jej progi został 
ugodzony przez Malika nożem 
w okoiicę kręgosłupa. W  30 
minut później ranny zmarł, a 
sprawcę aresztowała policja.

Malik oskarżony jest o nie­
umyślne spowodowanie śmierci, 
Bieńka przez umyślnie uszko­
dzenie ciała, reszta zaś oskar-

Zastrzelenie bandyty
W czoraj rano mieszkaniec 

Zawiercia, Jędrzejewski, przy­
był do kupca Karola Graffa, za­
mieszkałego we wsi Gruchla, 
gmina Myszków i grożąc mu 
zabiciem usiłował wymusić okup 
w wysokości 50 zł.

W obec groźnej podstawy o- 
pryszka Graff szybkim ruchem 
w ydobył rewolwer i celnym 
strzałem w serce położył ban­
dytę trupem na miejscu, po­
czerń dobrowolnie udał się na 
posterunek policyjny w Mysz­
kowie i zameldował o dokona­
nym czynie.

Graffa zatrzymano w aresz­
cie do czasu ukończenia śledztwa.

Zamordowany był znanym na 
teronie Zawiercie opryszkiein

żonycli o udział w bójce.
W dniu dzisiejszym po prze­

słuchaniu świadków zapadnie I *crf nJc . Z"®" 
wyrok. j* zł°dziejem .

J & K  §oT.ckr;i. I .  ridakior J h p n r f f
i dr. Merunowicz, oskarża prok. 
dr. Panek.

Aresztowania wśród Żydów 
i Arabów

Jak donoszą z Bejrutu zo­
stały tam przez władze francu­
skie przeprowadzone areszto­
wania zarówno wśród Żydów 
jak i Arabów , trudniących się 
przemytem nielegalnych imi­
grantów do  Palestyny. Wydane 
zostały nadto zarządzenia wzmo­
cnienia patroli na wszystkich 
drogach prowadzących do Pa- 
lestyny oraz ścisłego badania 
dokumentów u osób jadących 
ku granicy palestyńskiej.

Zatrat się spirytusem.

Wieczorem wzywano P ogoto­
wie Ratunkowe do Jana Raj- 
czyńskiego, lat 37, rolnika zam. 
przy ul. Orawskiej 8 który za­
truł się spirytusem denaturowa­
nym. Raczyński został przewie­
ziony na stację Pogot. Ratun­
kowego.

Tmpzbagiieiein w serci
Przed sądem okr. w Katowi­

cach zasiadł wczoraj na ławie 
oskarżonych 35-letni W łady­
sław Miculc, oskarżony o to że 
w Brzezinach puw. Olkuskiego 
pod oknami lokalu K. S. M do­
konał ohydnego morderstwa na 
osobie mieszkańca tej wsi Mi­
kołaja Kabzdy.

W  toku dochodzeń ustalono, 
że Kabzda został zamordowany 
w chwili, gdy wyszedł z lokalu 
K. S. M. W ówczas to napadł 
na niego Micula i z okrzykiem : 
„zdechnij ty psie", począł kłuć 
go bagnetem.

Trup zamordowanego przed­
stawiał okropny wprost widok, 
twarz była porznięta kilkakrot­
nie, ok oło  20 ran na ciele, rę­
kach, nogach, a śmiertelny był 
cios, zadany w serca.

Rozprawa trwa.

Kradzieże
Wohlowi Emilowi zam. przy 

ul. św. Anny 2 skradziono gar­
derobę męską Wart. 15J zł.

Czopkowi Włodzimierzowi, 
zam. przy ul. Mazowieckiej 88, 
skradziono w westibulu G łów ­
nej Poczty rower wart. 180 zł.

Wasylowi Władysławowi zam. 
Na Stawach 8, 5 bra. w czasie 
nieobecności domowników nie­
znany sprawca dostał się do je­
go mieszkania zaporaocą wybi 
cia szyby w drzwiach od pod­
wórza domu, skąd skradł na je­
go szkodę 2 ubrania męskie, 3 
sukienki jedwabne, oraz bieliznę 
męską i damską łącznej wart. 
500 zł.

A resztow ania
Policja krakowska aresztowała 

Pawlusińskiego Jana lat 27, za 
kradzież garderoby, Szafraniec 
Michalinę lat 14, Dokupiła Sta­
nisława lat 16, i Zaka Józefa 
lat 25 za kradzieże.

przed sądem
Przed sądem okr. karnym w 

Krakowie zasiadł wczoraj na 
ławie oskarżonych były o d p o ­
wiedz. redaktor „N aprzodu" p. 
Porczak oraz Szyja G leich er z 
G orlic, oskarżeni o to, że pier­
wszy umieścił artykuł z dn. 22 
III. 1932 o Konstantym Laskow­
skim, dyrektorze magistratu mia­
sta Gorlic uwłaczając jego 
czci.

Rozprawę odroczono celem 
przeprowadzeiiia^cwocfów praw­
dy.

Rozpr. przew. s. o. dr. Oslrę- 
ga wot. s. o. dr. Wasilewski i 
s. śl. dr. Rżąca, bronił adw. dr, 
Rosenzweig.

Służąca odebrała sob ie  życie 
w Dębnikach.

18-letnia służąca Helena W io­
sło, zamieszkała przy ul. Mada- 
liń sk iegol9 w  Dębnikach popeł­
niła sam obójstwo przez zatrucie 
gazem świetlnym w ten sposób 
że odkęciła kurek od kuchni. 
Zwłoki desperatki przekazano 
do Zakładu Medycyny Sądowej.

Powód samobójstwa narazie 
nie ustalony. Dochodzenia pro- 
wadzi się.

RED AK CJA i ADM IN ISTRACJAi Kraków ul. Na Gródku 2 — Telsfoa 173-02 (od godz. 8— 11 w poi.)

GENY O G ŁO SZE Ń  i w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz. 50 ęr, O-wbae 15 y -a tran.
Odpowiedzialny Redaktor ! Wydawca Alfred Kwiatkowski Drukarnia „Monopol,, Kraków Ns Gródku ?. Talefoa Nr. 173-0


